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·Nauk ZSRR 
Witamy z radokią w imie· 

niu uczonych polsk ich wiado· 
mość o uruchomieniu w Zwią· 
zku Radzieckim pierwszej ele­
ktrowni przemysłowej o na· 
pędzie atomowym. 

Fakt ten ma doniosłe histo· 
ryczne znaczenie i pokazuje 
wszystkim właściwy sposób i 
drogę wykorzystania zdoby· 
czy naukowych dla dobra ca­
łej ludzkości. 

Praca uczonych i techników 
radzieckich w służbie narodu, 
pokoju i szczęśliwego jutra 
wszystkich łudzi jest dla nas 
przykladem i wzorem. 
życzymy Wam dalszych 

sukcesów w Waszej zanczyt· 
nej pracy, służącej spr.awie 
nieustannego rozkwitu Wa· 
szej ojczyzny 1 pokoju na ca· 
łym świecie. 

Sekretariat światowej Fede· 
racji Związków Zawodowych 
(SFZZ) opublikował komuni· 
kat, który głosi, że w dniach 
26-28 czerwca odbyło się w 
Wiedniu, w siedzibie Sekreta· 
riatu SFZZ posiedzenie komi­
sji redakcyjnej, która, zgodnie 
z uchwałą III Swiatowego 
Kongresu Zwią~ów Zawodo­
wych, opracow4a kodeks praw 
związkowych. Prawa te powin­
ny wejść do karty praw zwią­
zkowych. 

Komunikat wym1enia skład 
osobowy komisji redakcyjnej, 
której przewodniczył sekretarz 
generalny SFZZ Louis Saillant 
i głosi, że zgodnie z decyzją 
komisji opracowany kodeks 
praw związkowych zostanie 
rozesłany 15 lipca br„ wszyst­
kim organizacjom związko­
wym, należącym i nienależą· 
cym do SFZZ. Dyskusja nad 
tym kodeksem potrwa do 15 
P<lździernika, Po czym projekt 
karty praw związkowych wraz 
z wynikami dyskusji zostanie 
przedstawiony VII sesji Rady 
Generalnej SFZZ, której obra­
dy rozpoczną się 15 listopada 
br. w War~zawie. 

Era pokojowego atomu 
N ajpn;ód_ była Brama Turca Iska. Związek Radziecki 

pierwszy na świecie wykorzystał wówczac ener&'ię 
atomową w celach pokojowych. Obecnie zelektryzowała 
umysły nowa - nie mniej radosna wieść. 

Komunikat Rady 'Ministrów ZSRR o uruchomieniu 
na terytnrium kraju r dzieckiegn pierwszej w świecie 
elektrowni przemysłowej o na.pędzie atomowym wYWO· 
lał w sercach wszystkich uczciwych ludzi przyp!yw 
ogromnej radośei i wielkiej nadziei. Oto ziszczajit się 
odwieczne marzenia o złotym wieku ludzkości, Spraw­
dzają się wieszcze słowa. Heinego: starczy dla wszy sł· 
kich chleba, i róż, i r&dości! 

Bo przecież olbrzymie ilości energH wyzwolone z roz· 
szczepionego Jądra atomowego sianą się niewątpliwie 
w wanmkach ustroju socJaUstyczneiro źródłem Ol'rom· 
neJ obfitości. Energia. atomowa zużytkowana w rolnic· 
twle ułatwi przeobrażenie pustyni w kwitnące ndy, w 
przemysle - przyspieszy proces uwolnienia człowieka. 
od ciężkiej niejednokrotnie pracy, przeryje olbrzymie 
kanały, tam, gdzie trzeba - góry zrówna z zlemilł, od· 
wróci bieg nek. Samochodem wyposażonym w silnik 
t: reaktorem atomowym można będzie odbyć kilkakrot­
ną pod.rqż dookola świata ant razu nie zaopatrująe się 
w paliwo. Arktycznymi łodziami pod'l'l'Odnymi można 
bęt\zie pod warstwami łDiha 'PQePIY'W&6 przez bł"1'1t11-
póln0<:ny. Przyszłość może przcścls•-6 najbardziej fan· 
tastyczne rojenia.„ 

W ciuu ostatnich lat ludzkość była 8wlad.ldem In· 
nycb, ponurych. złowieszczych roJeń. 

'Po zrzuceniu bomby atomowej na Hlr1>1zlmę nurtowa· 
ly ludzkość sprzeczne, mieszane uczucia. Dominował aa• 
chwyt i pr~crażenle. Zachwyt - nad potęn ludzkiego 
umysłu, który potrafił ujarzmić źYwloly przyrody, p(J­
skromlć atom i zużytkować go do swych celów. Ale 
przecież poskromiony atom może się stać albo 111, twór· 
czą, albo przerażającym, struzllwym narzędziem maso­
wej zagłady, zdolnym przyprawić miliony istnień ludz· 
kich o śmierć lub kalectwo, spowodować degenerację 
rasy ludzkiej pn:ez za.trucie promieniami radioaktywny· 
mi.„ · 

Weimy dla prwkiadu zwYkły, poczclWJ nói. Od nie· 
pamiętnych czasów był on w życiu człowieka wiernym 
pomocnikiem. Ale nóż ten moie być niebezpieczny, gdy 
dostaje się do rąk szaleńca. Cót dopiero, gdy we wlt.dzy 
jego znajdzie się broń po milionkroć groźniejsza? 

Obawy wzrosły: gdy okazało się, że łmperl&Ii7oftt USA 
postanowił wykorzystać atom Jako narzędzie szantażu 
w celu ujarnnienia narodów. Coraz buńczuczniej potrzą,· 
sano straszakiem monopolu atomowego, produkowano 
cora.z potęźnic)5ze bomby_ a.tomowe, a później wodorowe. 

A równol'Ześnie nawet w samym obozie imperialisty;,. 
cznym coraz częściej rozlegały się trzeźwe ciosy. 
Brzmialy one: monopol atomowy jest mitem. Związek 
Radziecki rozporządza. doskonałymi kadrami n&ukow· 
eów, potężnym aparatem pn;emyslowym. ZWJklym 
bluffem i bufonadą są przechwałki, ii bomby atomo· 
wej „nikt poza ·stanl!.mi Zjednoczonymi nie potnfl wy· 
produkować", że o bombie wodorowej „nikt nie . lllOźe 
marzyć wcześniej niż za szereg lat". 

Szy lrc)rozproszyl Zwi~k Radziecki mit o monopo· 
lu omowym USA. A juf; życic drugiego mitu - miłu 

onopolu wodorowym krótne było nlź tycie motylka. 
Od szeregu lat zakazu stosowania, produkowania. 

I przechowywania broni atomowej t wodorowej oru 
nnych rodzajów broni masowej za.git.dy domagają się 

nl11 tylko obrońcy POkoju. Przed każdym zdrowo my· 
ślącym czlowieklem staje w związku z energią atomo­
wą. już nie problem: wo.Jna czy pokój, leer; zagadnienie: 
pokój czy zniszczenie ludz

0

kości i zagłada cywilizacji. 
Obóz pokoju i demokracji, którego CILła olbrzymia po­

tęga matt'rialna je,st potęgą stoją-Oą na straiy p0koju 
i który z pokojem wiąże wszystkie plany swero rozwo· 
ju i rozkwitu, traktował zawsze całkowity zakaz uży· 
wania energii a.tomowej dla celów wojennych jako 
r.lezbędny wanmek zbudowania trwałego pokoju mię· 
cl7.y narodami. z odpowiednimi wnioskami występowali 
niejednokrotnie nccznicy radzieccy na forum ONZ. 
Przedstawiciele mo~arstw zachodnich zawsze odrzucali 
konkretne proi>oZYcJe ZSRR. ' 

Ząclając za.kazu bron\ atomowe). Związek Radziecki 
podkreślał równocześnie, że energia atomowa powinna 
być użyta dla celów pokolowych. O tym, że związek 
RaC!zlecld prowadzi na szeroka skalę prace i bad11-nia 
w tym kierunl{u, mówił w swoim czasie towarzysz Ma· 
Jenlcow. I wczoraj c~ ly świat przekonał się jeszcze raz, 
że Związel• nadiiecki nigdy nie rzuea słów na wiatr. 

Olbrzymia jest zasługa Związku Radzieckiego dla 
ludzkości. Wykorzystując po raz pierwszy energię ato· 
mową w praldyce pokojowego budownictwa - państwo 
raclzieckie otworzyło nową. erę - erę pokojowego 
atomu. 

Nie jest bynajmniej przypadkiem. że pierwsze uez:vnf· 
Io to państwo, opierające wszystkie swe plany na poko· 
jowym budownictwie. paiistwo, któt·ego wszystkie WY· 
sl!kl ilmlerzalą clo poduiesieni11. stopy życiowej człowle· 
ka praey, do zapewnienia mu coraz szczęśliwsugo :iy· 
cia. Nie jf'sf przy;iadkiem. że dokon:1ła tego n.inka ra· 
ddecka, która słnżY nie mo11opollstom, lecz ludzkości, 
nie śmierci - lecz życiu. 

Fałtt uruchomienia pierwszej elektrowni Poruszanej 
energią atomow11, posiada. wielkie. doniosłe znaczenie. 

• Umocni on w sercach narodów wolę walki o pokój 
l szczęśliwe życie. 

I nie ulega wątpliwości, że era atomowa będzie nie 
erą rniny, cierpień ł tagła.dy narodów, lecz erą szczę· 
śr.la, rozkwitu lmlzkości, pokoju między narodamL 
zl•cl się niezłomni\ wiara walcząceco humanizmu: 

Zycie zwYclęży śmierć. 

' ' 

Wszyscy do_czynu chłopskiego 
dla uczczenia 10-lecia 

POLSKI LUDOWEJ1 

Wezwanie organiz~cji społecznych województwa lubelskiego Dziś mi ja piąta rocznica ~mierci jednego z największych 
' przywódców międzynarodowego ruchu. robotniczego, wielkie@ 

3yna narodu bulga.rskiego - Georgi Dymitrowa. By! on ży­
wym symbolem proletariackiego interna.cjona.Lizmu i śmierć 
jego okryta. kirem sztandary klasy robotniczej całego świata. 

Wojewód.zkł Komitet Frontu Narodoweao w Lubli-
11.ie, Związek Samopomocy Chłopskiej woj. lubelskie­
go, Zarzą,d Wojewódzki Związku Młodzieży Polskiej, 
Liga Kobiet i Kota Gospodyń Wiejskich Lu.bel· 
szczymy oraz Związek Zawodowy Robotników i Pra­
cowników Rolnych i Leśnych, Oddział w Lub!inill 
wystąpi!y z wezwaniem do wszystkich chłopów pra• 
cujących w związku z 10-teciem Pol.skiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej. W wezwaniu czytamy m. in.: 

CHŁOPI LUBELSZCZYZNY! 

Spójrzmy wokół siebie, jak wiele zmieniło się w naszym 
województwie. Przekazaliśmy dziesiątki tysięcy ha ziemi ob­
narniczej chłopom małorolnym i średniorolnym. Uczyniliśmy 
chłopa. pełnoprawnym właścicielem swej ziemi. Przekształci­
liśmy nasze województwo w województwo przemysłowo-rol­
nicze. Zbudowaliśmy Fabrykę S&mochodów Ciężal'owych Im, 
Bolesława Bieruta w Lublinie, zbudowaliśmy Kraśnicką, Fa­
brykę Wyrobów Metalowych, a obok niej nowe miasto - ro· 
botniczy Kraśnik. Na Lubelszczyźnie, w dawnej Polsce B, w 
której sanacja nie nie budowała, chłop musiał siedzieć na prze­
ludnionej wsi, bo w mieście dla niego pracy nie było. Dziii 
w nowych naszych fa.brykach pracują, dziesiątki tysięcy chło­
pów. a ile setek i tysięcy Waszych synów i córek pracuje przy 
budowie nowych zakładów przemysłowych, przy przebudowie 
Lublina! 

Wszystko to zdobywamy wspólnym wysiłkiem ludzi pracy 
vod vrzewodem klasy mbotniczej, wszystko to czynią zdolne 
I pracowite ręce robotnika I chłopa polskiego. Zdobywamy to 
w trudnej walce z tym, co pozostało ze starych, złych czasów, 
11 wyzyskiem kułackim, ze spekulacją, z kumoterstwem, r; bez· 

. dusmym, biurokratycznym stosunkiem do Judzi. 
l'llimo _wielkich osiągnięć, mamy jeszcze wiele do zrobienia. 

Jeszcze nie tyjemy tak, jakbyśmy pragnęli. Państwo nasze 
troszczy się o ciągły wzrost stopy życiowej robotnika i chłopa, 
o to, by coraz -lepiej jadł, ubierał się, mieszkał i odpoczywał, 
by coraz kulturalniej spędzał wolny czas. 

Po to, by zadanie to spełnić, trzeba nieustannie powiększali 
produkcję, szczególnie na wsi, wydobywać z ziemi coraz wlę• 
eeJ zboża, ziemniaków, owoców, powiększać hodowlę. Takie 
zadanie postawił przed narodem li Zjazd PZPR. 

BRACIA CHI.OPi! 
Lllbełszezyzna - ziemia najwcześniej wyzwolona przez 

wojska radzieckie I polskie w lipcu 19U r., kolebka władzy 
ludowej - ma prawo I obowlą,zek pierwsza wystąpić I podjąć 
hasło wielkiego, ogólnonarodowego czynu dla uczczenia IO-le­
cia Polski Ludowej, dla szybszego podniesienia dobrobytu lud­
ności mial!t I wsi. 

Jut ponad 1.500 gromad województwa lubelskiego podjęło 
zobowią,zania na cześć 10-looia, 

BRACIA CHŁOPll 

Ziemia, o którą chłop pracujący walczył setki łat, a którą 
dala mu władza ludowa, winna być przez nas troskliwie upra­
wiana. Nie wolno zostawić ani Jednego ha ziemi odłoeiem, 
A zdarzaja się jeszcze odłogi w wielu gromadach. 

Naszym czołowym zadaniem, Jo którego wykonania win­
ny się włączyć szerokie rzesze pracującego chlopstwa, jest I.u­
dowa kanału Wieprz - Krzna. Wybudowanie tego kanału I 
związane z tym prace irygacyjne dadzą nam ponad 70 tys. 
hektarów łąk I pastwisk. 

Zbierzmy wszystkie nasze siły I środki, by żniwa tegorocz„ 
ne przeszły jak najlepiej. Skróćmy czas żęcia i zwózki zbóż. 
Korzystajmy z maseyn iniwnyęh naszych POM, GOM i PGR. 
Nie dopuśćmy do pozostawienia ani jednego kłosa na polu. 
Przeprowadźmy natychmi&st po zżęciu zbóż podorywki I siew 
poplonów na jak największe.i powierzchni pól. W walce o 
szybkie i sprawne przeprowadzenie żniw organizujmy wspól­
ną zwózkę zbóż z pola, organizujmy gromadzkie punkty 
omłotów, zabezpieczmy pomoc sąsiedzką,. r 
Dołóżmy wszystkich starań, aby sprawnie I szybko przeprę. 

l\'adzić omłoty zbóż we wszystkich spółdzielniach produkcyj­
nych, PGR I gromadach indywidualnych. 
Pamiętajmy, że naszym patriotycznym obowiązkiem Jest Jak 

najszybciej po sprzęcie zbóż sprzedać zboże naleźne państwu. 
Gromada Czermlernikl, w pow. lubartowskim, Wincencin, w 

·Stonka wróg ziemniaków 

2_0 par c.hrzqszczy stonkowvch może zniszczyć J hektar 
upraw ziemniaczanych. Dlatego watkę z tym żarlocznym 
szkodnikiem trzeba prowadzić w ciqgu calego tata. W 
gromadzie Dąbrówka Lgocka. gminy Brudzice, w powiecie 
radomszczan~kim, w dniu 29 czerwca do III lustracji pót 
wyszli m\eszkańcy calej gromady. A wyniki? Wykryto 
na potu Boteslawa Kowalczyka całą „rodzinkę stonkowa,". 
NA ZDJĘCIU: Ma1·ian Bialek (pierwszy z prawej), któ· 

r11 wykr'Jlł ognisko stonki. 
lot. - ..,.. ~ 

pow. wloda.wsklm, zobowiązały 1ię Juź w lipcu wykonać w 100 
proc. dostawy zboża. 

Odsta.wia.jmy zbąże do punktów skupu manifestacyjnie, gro­
madnie, oddajmy 100 proc. obowiązkowych doa,a.w zb6ll: naj-
dalej do 15 października tego roku. · 

BRACIA CHŁOPI! 
Tysiące z Was n boku klasy robotniczej ofiarnie w&lc.yło 

w okresje sanacji i w czasie okupacji o obalenie rzl\dów fa­
brykantów I obszarników, o władzę ludu pracującego. 
Uchwa.ła partii i rządu, zapowia.dająca wprowadzenie rad 

gromadzkich, przyciąga do rządów setki tysięcy chłopów, 
umacnia. sojusz robotniczo • chłopski. W tym roku wybierać 
będiiemy nowe gromadzkie rady narodowe. Rozumiejąc to 
wielkie wydarzenie w naszym życiu, wiele gromad podjęło 
cenne zobowiązania remontu siedzib przyszłych rad, popra· 
wy i budowy dróg, urządzenia świetlic. 

BRACIA CHŁOPI! 
W naszym województwie tysiące chłopów pracuje jui w 

spółdzielniach produkcyjnych. Coraz- więcej mamy w naszym 
województwie spółdzielni produkcyjnych, które pokonały już 
pierwsze trudności I mogą poszczycić się poważnymi osląenię-
ciami. , 
CHŁOPI I CHŁOPKI! Mt.ODZIEŻY POLSKA! 
Czyn chłopski objął setki gromad naszego wojew6dztwa. Ho- ; 

norem naszym I a.mblcją niech będzie, a.by nie brakło ani 
jednego chłopa pracującego, który by swym udzlałe1n w chło1>­
skim czynie dziesięciolecia nie zamanifestował swych corą­
cych uczuć patriotycznych, głębokiego umiłowania na.rodu 
polskiego. 
CZŁONKOWIE SP0f.DZIELNI PRODUKCYJNYCH! 
Na. Waszl' spółdzielnie zwrócone są oczy chlop6\V pracują­

cych całego województwa. Swoją ofiarną prac-. I jej dobrymi 
wynikami dajcie świadectwo wyższości gospodarki spółdziel­
czej. 

ROBOTNICY I PRACOWNICY POM! 
Maszyny pracujące na 1p6łdzlelczych połach a, ływym 

świadectwem pomocy państwa dla wsi. Dlatego praca POM 
na -pola.eh spółdzielczych czy też w gospodarstwach indywi­
dualnych musi być przykładem wysokiej jakości I akuleczno­
lci wielkie.i mechanizacji w rolnictwie. 

Zacieśniajcie w codzlellnej, wspólnej pracy a chłopami so­
Jusz robołnlczo-chłopskl. 

ROBOTNICY I PRACOWNICY PGR! 
Uczyńcie Wasze cospodarstwa wzorem 1ocjall1łyc:mej kul­

tury rolnej. / 
PRACOWNICY SŁUŻBY ROLNEJ I ltAD NARODO„ 

WYCH! 
"fieście chłopom pracuJą,eym ofiarni\ pomoc. rozszerm.fcle 

nowe sposoby gospodarowania. uczcie chłopów wykorzy11.ty­
wania wszystkich rezerw lsLnieją,cycb w łeb gospodarce dla 
wzrostu produkcji rolnej. 
CHŁOPI CAf.EGO KRAJU! 
Chłopi Lubelszczyzny podejmują obecnie wlelk" pracę, aż&> 

by dopędzit' przodujące rejony kraju, szybko podnieść kulturę 
rolhą Lubelszczyzny. wydatnie zwiększyć plony I podnieść do­
bf'lbyt chłnpów pracujących naszego województwa. 
Rozpoczynając wielką. bitwę o szybki wzrost produkcji rol­

ne;, o wykonanie zadań posla.wlonycb przez II Zjazd nanej 
partii, wzywamy do współzawodnictwa chłopów pracujących, 

.spółdzielców i gospodarujących indywidualnie, robotników t 
pracowników PGR i POM, pracowników służby rolnej rad na­
rodowych, o jak najlepsze wyniki w produkcji rolnej, o prze­
prowadzenil' w ki.i<Iej itromadzie prac melioracyjnych dla po­
prawienia stanu naszych łąk I pastwisk, o naprawę dróg Po­
lowych i 11romadzkich, o polepszenie stanu naszych świetlic, 
o jak najstaranniejsze przygotowanie siedzib przyszłych, no­
wych rad Rromadzkich. 

Wzywamy wszystkich chłopów do terminowego wywiąza-
nia się ze wszystkich obowiązków wobec państwa. --

Wszyscy d<' czynu ćbłopskiego - dla uczczenia IO • lecia 
Polski Ludowej. 

Zjednoczeni we Froncie Narodowym, pod przewodem Pol­
skie.i Zjednoczonej Partii Robotnfozej, wykonamy wielkie za­
dania, postawione przez II Zjazd, podniesiemy. dobrobyt lndzi 
liraey, umocnimy siłę I bezpieczeństwo naszej Ojczyzny, zwię­
kszymy udział Polski w walce o pokój między narodami, 

Przez radiowęzeł ... 
Godzina. 9. Dzwonek z portierni oznajmi& przerwę w pracy, 

Milknie szum ma.szyn i przez głośniki zakładowego radiowę~ 
zła padają pierwsze słowa spikera: 

- „Halo, halo, tu radiowę­
zeł fabryczny Zakładów A-2". 
Najpierw chwila muzyki 
znów głos zabiera spiker. 
„Tu mówi służba sprawozdaw­
cza z przygotowań do konfe­
rencji partyj no - ekonomicz­
nej . 

Z przykrością trzeba stwier­
dzić, że nie wszystkie oddziały 
doceniają znaczenie tej konfe-

1 
rencji. Niejednakowo realizu­
ją wytyczne II Zjazdu. 

Zle pracuje załoga oddzia­
łu Pr - 11 i kontroli między­
operacyjnej. Swiadczy o tym 
fakt, że do montażu zostało 
dopuszczonych 7 tys. sztuk 
wadliwie wykonanych kontak­
tów. Zostały one dopiero wy­
chwycone jako hraki przez 
kontrolę ostateczną już po 
wmontowaniu do nastawni­
ków. 

Ale nie tylko oddział Pr-11 
nie wypełnia swych zadań. 
Dział zaot)atrzenia np. nie prze­
jawia najmniejszej troski o za­
bezpieczenie i wlaściwe zma· 
gazynowanie wyłączników ole­

lektyw redakcyjny,. właściwie 
spełniają swą rolę. Przyporni-. 
nają o obowiązkach w pracy, 
pobudzają załogę do większej 
aktywności, wytykają niedbal­
stwo i marnotrawstwo, wyjaś­
niają cel i znaczenie konferen„ 
cji partyjnej. 

Załoga słucha audycji z 
przyjemnością i zainteresowa­
niem. „Halo, halo - dobiega 
nas jeszcze przy wyjściu -
do konferencji partyjno - eko• 
nomiczncj pozostały już tylko 
4 dni. Celem konferencji jest 
obniżka kosztów własnych, 
Wspólnie musimy więc pomy• 
śleć nad usprawnieniem ~ 
szczególnych odcinków pracy, 
nad tym, co utrudnia nam ryt„ 
miczną realizację planów. Wy~ 
eliminowanie godzin postojtr' 
wych, pełne wykorzystanie par• 
ku maszynowego, właściwe i 
oszc2l1dne wykorzystanie su~ 
rowca, sprawny obieg doku~ 
mentacji technicznej oraz wy. 
korzystanie ukrytych rezerw 
pro<lukcyjnych - oto pierw1 
szoplanowe zadania". 

jowych N-110-20, które ponie- 1 -----------­
wierają 'się po całym zakła­
dzie, ulegając zniszczeniu. 50 spóUzielnia produkcyjna 

pow. kutnowskim Towarzysze z działu Pr-11 i 
zaopatrzenia - czy w ten spo- _W 
sól) chcecie obniżyć koszty wła­

Chłopi z Bielic sne wytwarzania?" 

• 
Codzienne audycje opracowy­

wane pt·zez kilkuosobowy ko­
lektyw i·edakcyjny w Zakła­
dach Wytwórczych Wyłączni -
ków Niskiego Napięcia A-2, 
orientują załogę o całokształcie 
zakładowego życia. Jest w 
nich mowa o brakach produk­
cji, o wykonywaniu planów, o 
pracy komórki wynalazcz'>Ści 
itrl. 

Konferencja partyjna w Za· 
kładach A-2 odbędzie się 6 
lipca. O przygotowaniach do 
niej od kilkunastu już dni mó­
wią wszystkie głośniki radio- -
węzła. Dzięki pomocy podsta· 
wowej organizacji partyjnej, 
rady zakladowej, kierownictwa 
oraz aktywu robotniczego i 
korespondentów prasy, audy­
cje opracowywane przez ko-

przystępują 
·do zespołowej 

gospodarki 
Poważnym osiągnlęcienl 

chłopów z gromady ~ Bielice, w 
gminie Krośniewice, było zor 
ganizowanie komitetu założy„ 

cielskiego. 

. W komitecie skupili się 
przodujący gospodarze OTaz 
aktywiści partii i organizacji 
mas-0wych. Pracą przygoto· 
wawczą kierowała organiza• 
ej.a partyjna z sekretarzem 
tow. Janem Woźniakiem .na 
czele. 

Dwie minuty ciemności 
nad Suwalszczyzną 

/ 

Na zebraniu organizacyjnym 
w dniu 27 czerwca 9 chło-. 

pów podpisało statut spół· 
dzielni p1·odukcyjnej l typu. 

8 SPOŁDZIELNIA 
W GM. DALIKÓW 

W POW. ŁĘCZYCKIM 

ez,1.1c1e lutro 
w naszym dodatku 
„Głos Tygodnia'~ 

• Witamy 
artystów 
Moisjejewa 

sławnych 
zespołu 

• Pomóżmy kolporte-
rom - felieton 

• Niech zakwitnie róża 

• 
• 

albo o almanachu 
młodych 
Nasz dzień powszed· 
ni - fragment nowe-
go poematu Jerzego 
Millera 
Czy znacie te twarze? 
- artykuł w związku 
z pewnym specjalnym 
numerem ~merykan­
skiego tygodnika „Li­
fe" 

I Co uczłowieczyło 
zwierzę? 

• Na kiju - humoreska 
Wojciecha Drygasa 

• Niczemu alek nie po­
winien się dziwić 
głos kibica. 

(Telefonem od specjalnego wysłannika 
,,Głosu Robotniczego") 

suw ALKI, l lipca 1954 r. 

Podczas gdy dziennikarze -
na szosie między Gołda. 

pem a Suwałkami - „złapali" 
kawał bezchmurnego nieba 1 
obserwowali zaćmienie słone­
czne w całej jego wspaniaJo­
ści - to na naukowych punk­
tach obserwacyjnych było nie­
co gorzej. W bazie astronomi­
cznej w Wiżajnach dokonano 
szeregu zdjęć je<lynie tuż przed 
całkowitym zakryciem tarczy 
Słońca. Zdjęcia korony słonecz. 
nej nie udały się z powodu 
dużego napływu chmur. Za­

, ledwie na trzy sekundy przed 
ustąpieniem całkowitego za• 
ćmienia - udało się sfotogra­
fować koronę słoneczną. 

W Ogrodnilcach było podob• 
nie - z tą tylko różnicą, że 
zdjęć dokonano tutaj jedynie 
w drugiej min ucie zaćmienia. 
Zdjęcia korony słonecznej, do­
konywane przez astronomów 
czechosłowackich, również nie 
udały się z powodu lekkiej 
mgiełki, która przesłoniła cen. 

Już o godzinie dwunastej w 
południe astronomowie zatrud· 
nieni przy aparatach w 1 T ra. 
kiszkach byli po prostu w roz­
paczy. Z północy. poczęły wa~ii: 
nad stację ciężkie chmury. któ­
re nie pozwoliły na dokonanie 
interesujących pomiarów i 
zdjęć fotometrycznych, 

MIŁOSNICY ASTRONOMII 

MIELI SZCZĘSCIE 

Tak więc naukowcy nie mie. 
li szczęścia do zaćmienia. 

Szczęście dopisało jedynie 
dziennikar1,om.:. oraz war­
szawskim miłośnikom a.strono• 
mil, którzy obserwowali za­
ćmienie z dodatkowej, .,ama­
torskiej" bazy naukowej w Sej • 
nach. 

Podczas całego przebiegu 
zaćmienia niebo nad małym 
miastecz.kiem pogranicza-nad 

I trum nieba w chwili. całkowi• ._ ___________ • tego zaćmi.en.ia~ a Dalszy ciąg 
na str. 2 

Jak podaje nasz korespon­
dent. tow. Arkuszewski, w 
gromadzie Gajówka, gminy 
Dalikć-w, w pow. łęczyckim 

powstała 23 czerwca spól· 
dzielnia produkcyjna typu 
Ul. Założyło ją 11 pracują· 

_cych chłopów. Najwięcej 

wysiłku w zorganl-zowante tej 
spółdzielni włoży! sołtys z 
Gajówki, tow. Milczarek. 

Spółdzielnia w Gajówce 
jest oolną z kolei spółdzielnią 
w 2mmle Dalików. 

W RADOJ.\1SZCZARSKIEM 
KAWSKIEM I t.óÓZIUEM 

W cjniu 27 czerwca powsta· 
ły dalsze 4 spółdzleln ie pro· 
dukcy1ne w Krośnie, gminy 
Przerąb, w pow. radom• 
szczańskim, w Żelaznicy 

gminy Lubania, w pow. raw· 
sko - mazowieckim, oraz w 
Brzozówce, gminy Gortatowi­
ce, tegoż samego powiatu. 

W dnlu 28 czerwca zorga• 
nizow.ano .11półdzlelnię w gro­
madzie Starowa Góra, amq. 
ny Rzgów, w pow, łM?.kim. 



; 

Rozbieżności nie 
W prasle zachodniej rot 

się od nle7.wykle szcze. 
gótowych opisów przybycia 
Chui-ch!lla I Edena na lot­
nisko waszyngtońs-kie, po­
witzń z wiceprezydentem 
Nixonem i sekretarz.em sta­
nu Dullesem. a następnie z 
Eisenhowerem I jego żoną 
przed wejściem do Białego 
Domu. Drobiazgowe te 
sprawozdania mają na celu 
odwrócen ie uwagi opin'I 
publicznej od bardzo Istot­
nych I ZJasadnlczych roz­
bieżności, jakie od dłuższe_ 
go cz.a su coraz jaskra wiej 
występują w stosunkach 
pomiędzy amerykańskimi i 

brytyjskimi sojusznikami. 

usunięto 

m:.os Tł.OBOTNICZY 

Uruchomiona w ZSRR 
elektrownia atomowa 
zapoczątkowuje 
nowąert; 
Wiadomość o uruchomieniu w ZSRR pierwsze) elektrowni 

przemysłowej o napędzie atomowym jest szeroko komentowa­
na przez prasę angielak-. 

Moskiewski korespondent 
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Zycie, . które było . Walką 
(W piątą rocznicę śmierci Georgi Dymitrowa) 
'l!{ panteonie wielkich przywódców 
l' międzynarodoweiio ruchu robotni­

czego imię Georgi Dymitrowa zajmuje po­
czesne miejsce. Był on nie tylko przywód­
cą ludu bułgarskiego w walce o wyzwole­
nie społeczne. Był on symbolem interna­
cjonal izmu proletariackie&o i śmierć jego 
okryła kirem sztandary ruchu robotnicze­
go na całym śwlec1e. 

Jakie były źródła jego w!elkoścl? J2ka 
była tajemnica jego wielkości? Wielkuść 
jego p0legała na tym, że cale je1'o ż.tcle 
byto niew;tępllwą walką o zrealizowanie 
nauk Lenina, którego był wiernym ucz-

. niem. Tajemn icą jego wielkości było, że 
przez cale życie by! wierny sprawie wy· 
zwolenia klasy robotniczej, żf! by! nieprze­
jednany wobec wrbgów ludu pracującego, 
gdy demaskował dywersję w ruchu robo­
tniczym, gdy walczył o prawidłową linię 
partii. Ucząc. że demokracja ludowa jest 
formą dyktatury proletariatu, wzbogacał te· 
orię marksizmu - leninizmu. 

kich walez11cych przeciwko faszyunowl. 
Było z.awołan\em robotników polskich, 
którzy wykuw111i wówczas jednolity front 
prcletari3tu w walce przeciwko . .sanacyj­
nemu faszyzmowi. Było zawołaniem robo­
tników francu skich, którzy wówC7.as zagro­
dzili reakcjl drogę do władzy. 

Tut przed samym spot­
kan.iem w Waszyngtonie 
Eden, przemawiając w an­
gielskiej Izbie Gmin, oświad­
czył ,„ .. te Wielka Brytania 
nadal wierzy, Ił lsłnieJlł po. 
walne 1ran1e 01l1ł1nlęe:a. 
pokoju w Indochinach, oru 
że będzie ona w dalszym 
clun prowiu!:r.ić l'OkOwania 
ze Wschodem przy kałdeJ 
spll!IObnolici..." Nawiązując 
do amerykańskich prób 
montowania agresywnego 
paktu w Azj! poludniowo­
wschodni-ej Eden wyraził 
pogląd świadczący. że An­
glia nie chce o czymś po­
dobnym scyszeć przed za­
kończeniem obrad konfe­
rencji j?enewskiej. Wystą­
pienie Edena w Izbie Gm in 
wywołało zamieszanie wśród 
waszyngtońskich zwolenni­
ków polltyki siły i nacisku 
na Anglię i jak eię potem 
okazało poważnie ochlodz!­
ło klimat, w jakim toczyły 
się rozmowy w Waszyngto• 
nie. 

Amerykanie wiele sobie obiecywali 
po wizycie Churchilla w Waszyngtonie 

„Daily Worker" stwierdza, że 
to historyczne wydarzenie „ma 
bez porównania większe zna­
czenie niż zrzucenie pierwszej 
bomby atomowei na Hiroszi­
mę". Komentator naukowY 
„News Chronicie" pisze, te 
wiadomość o uruchomieniu P­
lektrowni atomowej „oznacza, 

lt Związek Radziecki o dwa 
lata wyprzedzi! Anglię, albo­
wiem w Anglii pierwsza elek­
trownia atomowa może być u­
ruchomiona nie wcześniej ni~ 

za dwa fata". 
Dziennik „Daily Mail" i>rzv­

tacza wypowiedź rzecznika u­
rzędu kierującego sprawami . 
atomowymi, który oświadczył: 

Mi<ił zaledwie 15 lat, gdy stał się czyn· 
nym bojownikiem sprawy robotniczej. I 
odtąd przez 52 Jata, aż po ostatni dzień 
s~ego pracowitego życi a , ani na chwilę 
f'.le ustawał w w<ilce o zwycię11two socJa­
hzmu. Nagrodą za jego pracę było, że mógł 
zoba~zyć kraj swój wolny, budujący w <>­
pa:cm. o pomor i przykład Związku Ra­
dz1~cki:go w niewzruszonej przyjaźni z 
kr.aJ<l':"l .d~mokracii ludowej ustrój spra­
w1edl1~osc1 społecznej - socjalizm Jego 
radością było widziec triumf idei mark.siz· 
mu - l enin izmu na niezmierzonych tere­
nach od Łaby do Pacyfiku, widzieć nie· 
powstrzymany wzrost sił ruchu robotnicze­
go na calym świecie. 

Klasa robotn~c1.a pamięta niezmordowa­
ną działalność Dymitrowa w Komitecie 
Wykonawczym Międzynarodówki Komuni· 
stycznej, której był sekreter letl'l genera 1-
nJ•m od 1935 roku. aż do końca jej Istnie­
nia. Cały ten okres był nieprzerwanym 
pasmem walki przec iwko fai;zyzmow! i 
wojnie imperiallstycznej, walki o utwo­
rzenie antyfaszystowskiego frontu ludowe­
go we wśzystkich krajach, I dziś, choć w 
gruz.ach leiy p&ństwo Hitlera I Mus.soli· 
niego, w walce przeciwko ich amerykańskim 
I bońskim naśladowcom słowa · Dymitrowa 
ma_ją wart.ość aktualnego wskazania: „Aby 
un1es~kodllwić taszyzm, udaremnić jego 
zwycię1>two I uniknąć . wojny imperiali­
atycznej, trzeba t,Yłko, aby zjednoczyli się 
wszys<"y uczciwi patrioci w~zystkich kra­
jóV: w skali narodowej i międzynarodo· 
\\-eJh. 

Zaledwie tygodnie dz!elily zwycięstwo 
re.wolucji chińskiej od śmierci Dymitrow<i. 
N.ie .dane b~ł? temu wielkiemu rewolucjo­
niście wldz1ec triumf idei marksizmu -
leninizmu w kraju 600· milionowego naro­
~u azjatyckiego. Jl'.ie dane mu było widzieć, 
Jak na całym świecie wokół partii komu­
nistycznych pow.stają fronty narodowe 
walki pr1eciwko wojnle Imperialistycznej 
walki o pokój I demokrację, Nie dane m~ 
było dożyc tych krzeplących i radosnych 
z~yclęst~ ~wistowego rucbu pokoju nad 
c1emnym1 lllłami wojny. Ale wiemy, że w 
tych zwycięstw~ch .wielki jCE>t ud ział Dy­
mitrowa - nieugiętego bojownika spra­
wy socjalizmu i pokoju, wiernego ucznia 
i współbojownika Lenina I Stalina 

Swi.adcz~ o tym liczne 
wypowiedzi! prasy amery­
kańskiej powołuią~j się na 
opinlę amery~ńskkh kół 
rządo~ch. . Nleprzychylna 
reakcja Dullesa na wystą­
pienie Edena ujawniła się 
między lnnyml w braku 
przemówienia powitalnego 
n,a Iotn is.ku. 

,,New York Daily News" 
pi_sze: •• w WasZl'nstonle 
nnano nadzieję, li wizyta 
Churchill• i Edena dopro­
wadzi do zdecydowanych 
kroków.N N•dziei teJ Ada­
no moony cios w Izbie 
Gmin, Jeżeli ło, co powie• 
cJ7Jal Eden, Jea~ wszystkim, 
co mote zaoferować Wielka 
Brytania, ło JepłeJ skrócić 
rozmowy t powiedzieć 

prędko · do wiclzenia", 

Jasne jest więc, te wobec 
tak wYraźnych sprzeczności 
I atmosfery ponurych zgrzy­
tów rounowy w Wasz.yn• 
gtonle mogły zakończyć się 

fodynle jeszcze jednym 
fiaskiem amerykańskiej 
„polityk! siły I n acisku". 

POTozumienia nie osiąg­
nięto. Nie osiągnięto go ani 
w kwestii agresywnego blo­
ku w Azji potudn.-wschod­
mej, do którego tak usilnie 
dążą USA. ani w sprawie 
Indochin. A już s?.Czególnie 
ostre różnice zdań wystąpi­
ły w związ.ku z tym. że An­
glia dala wyraźnie do zro­
zumlenia. Iż ?:•mler7.a roz­
szerzyć handel z Chinami 
Ludowymi, 

Ten nowy cios zadany 
Stanom Zjednoczonym przez 
kh brytyj~kiego ,.sojuszni­
ka" oznacza całkowitą lzo­
lację polityk! USA na Da­
lekim Wschodzie. 

Rozmowy dotycz-ce 'PM!Y­
spieszenia ratyfikacji ukła­
du o tzw. „eur(}pejskiej 
w&pólnocie obronnej" oraz 
„projektów zastępczych" 

także nie przyniosły ocze­
kiwanych przez USA wy­
ników. 

Tak więc rozmowy w Wa­
szyngtonie, do których tak 
wielką wagę przywiązywali 
reakcyjni politycy Stanów 
Zjednoczonych, rozwlaly o­
statnie nadzieje Wall Stree­
tu na podporządkowa·nie so­
bie niesfornych „przyjaciół". 

Liczne glosy prasy zachod­
niej zgodnie stwierdzają, że 
proces ~ogłębianla się sprze­
czności pomiędzy !mperialis­
tycznvml „partnerami" wcląt 
posuwa się naprzód. Posuwa 
się również naprzód proces 
Izolacji amerykańskich rzecz­
ników „polityki slly", 

ew 

VIETNAM: 

Wojska kolonizatorów 
opuszczają południową część 
delty Rzeki Czerwonej. 
Jak donoszą s Hanoi, dowództwo naczelne francuskiego 

korpusu ekspedycyjnego &akomunlkowala, że wojska fran· 
cuskle i baodaiowskle ewakuuJll południową część delty 
Rzeki Czerwonej. 

Strefa ta zagrotona jest 

~rzez silne oddziały Vietnam· 

sklej Armii Ludowej. Ludność 

obszaru podlegającego ewaku· 

acJ!. wynosi około 2 milionów 

osób. Znajdują !łię tam m. in. 

bogate })ola ryżowe. W tejże 

strefie le:tą miasta Namdinh, 

Ninblnn i Lacquani. 

Francuskie siły zbrojne 

jak o!wiadczają w kołach woj· 

sitowych - wycofujii sh; w 

tym celu, by móc bronlć szcze. 
gólnie ważneio korytarza, łą-

czącego Hanoi z partem Hai· 

fong. 

I referendum 
ludowym 

ludność NRD 
wypowiada się 
za fraktalem 
pokojowym 

i wycofa niem 

wojsk okupacyjnych 
Agencja ADN podała wsli:· 

pne wyniki referendum ludo· 
wego w NRD w sprawie: „za 
traktatem pokojowym i wyco­

równocześnie. te faniem wojsk okupacyjnych 
czy za układem o „europeJ· 
sklej wapólnocle obronnej" l 
„układem ogólnym" oru. po· 
zoatawienie~ wojsk okUpa· 
cyjnych na lat 50". 

vietn.amakie woj1ka ludowe 

zajęły Phat Dien w odległości 

110 km na południe od Hanoi. 

„Nie mamy bezpośrednich 
informacji, jednakże odnósi 
się wrażenie, że Rosjanie zbu­
dowali tę elektrownię w bar­
dzo krótkim czasie", ' 

• lt • 
Londyński korespondent a­

gencji France Presse podaje, że 
komunikat O· uruchomieniu w 
ZSRR pierwszej na świecie „. _ 
lektrowni przemysło.wej o na­
pędzie atomowym powitany w­
stał w londyńskich kołach fa­
chowych z olbrzymim zainterP· 
sowaniem. Anglia - pisze ko­
respondent - buduje elektrow­
nię atomową. Przypuszcza sie 
tu, że elektrownia angielska, 
budowana w Calder Hall, bę­
dzie uruchomiona dopiero i:a 
dwa lata lub nawet jeszcze 
później. 

Przedstaw1c!el urzędu do 
spraw energii atomowej o­
świadczył m„ In.: „WldocznlP. 
Rosjanie szyblrn realizują pla­
ny budowy elektrowni o na• 
pędzie atomowym, pr-..:eznacza• 
jąc na to tyle czasu, ile ich 

Pamiętamy wszyscy rok 1933 - ponure 
dni początków . hitleryzmu. Pamiętamy 
podpalenle Refchstagu - tę oh'ydną pro­
wok<icję hitlerowską, mającą na celu ster­
roryzowanie ruchu robotniczego. Pamięta­
my proces lip.ski. Na cały świat rozległ się 
głoe Dymitrowa. Nie był to głos <>skarżo­
nego, jakim go chcieli widzieć hitlerow­
cy. lecz głos oskarżyciela, który demaako· 
wal, etakował, chłostał faszyzm, ukazywał 
jego nicość moralną, jego okrucieństwo, 
Jego antyludzkie oblicze. To prześladowcy 

_Dymitrowa - Goerlng, Goebbels i Ich kom­
pani, których doslown!e druzgotał nieod­
partą wymow11 faktów, stali się oskarżony­
mi w procesie hpsklm. 

Sl<Jwa Dymitrowa dodawały wałczącym 
otuchy I wlary w klQGkę faszyzmu I w 
zwycięstwo sił socjalłzmu Imię Dymitro­
wa stało się zawołaniem wszyst-

Dzii, w piątą rocznicę jego śmier~\, skła­
da~y hold pamięci wielkiego internacjo­
n_al1sty. Łączymy się w myślach i uczu· 
ciach. z narodem bułgarskim, którego był 
wlelkun 6ynem, przywódcą I nauczycielem. 
On to na czele partii poprowadził lud buł­
gersltl do zwycięstwa l on wskazał •mu 
d~ogę budowy socjallimu w oparciu o 
niewzruszoną przyjatń ,;r; wielkim Krajem 
Rad. 
Składając hold pamięci Dymitrowa, wie­

my, że umacniając 1ity ł!ocjalizmu l poko­
ju wyltonujemy testament, który pozosta­
wlł on międzynarodowemu ruchowi robo­
tniczemu. 

zdaniem potrzeba na wykona-~ 
nie takich ~ob~l\ G ~;AT EM A LA 
Komentując uruchomienie w --------

Związku Radzieckim elektrow-
ni o napędzie atomowym, ra- o • 
dio tokijskie podkreś1110. że por mas ludowych 

Konientarze 
zbyteczne 

(łła łamach P.rasy 
. zagranicznej) 

USA i Anglia również planu.ią 
budowę elektrowni ato"llO-
wych. 

przeciwko 
Jak donoszą z Gwatemali, klika wojskowa, która UZl1l'PO­

wala sobie władzę, czyni w1zYStko eo w Jej mocy, aby terro­
rem zdlawlć opór mas ludowych i utwierdzić się przy wła­
dzy. Wzniecając histerię antykomunistyczną, UZUl'Jlałorzy 
prześladują zwłaszcza partie I orl'anfzacje demokratyczne, 
popierające nąd prezydenta Arbenza. W stolicy Gwatemall 
odbywają się masowe arelztowanla. 

Niewolni<:two kobiet 
Wydawany przea kola I<•· 

tC>llckie dwut)'qodn"k p.:irysl<I 
„Documentatlon Cathollque", 
z dnia 30 ub. miesi11,ca za. 
mt••cll artykuł pt. ,1N!ewo1. 
nlctwo kobiet w PolnocneJ 
Arryce". W artykule tym CZlf· 
tamy m. In.: 

Dwie minuty ciemności 
nad Suwalszczyzną 

Za traktatem pokojowym 1 
wycofaniem wojsk okupacyj· 
nych wYPDWiedziało się 
12.131.730 osób, tj. 93,5 proc„ 
z.a układem o „europejskiej 
wspólnocie obronnej'1, „uli.la· 
dem ogólnym" l pozostawie­
niem wojsk okupacyjnych na 
lat 50 glosowało 849.066 osób, 
co stanowi 6,5 proc. 

„Jednak~.e wykończenie tych 
elektrowni przewidziane jest 
dopiero w roku 1956 łub 1957. 
Fąkt, Iż Związek Radziecki 
wyprzedził Anglię t Stany Zje­
dnoczone na polu wykorzysta­
nia w celach pokojowych e­
nergii atomowej - stwlerdzll 
komentator radiowy - ~wiild· 
czy, że uczeni radzieccy os1ąg­

'!lęll poważne sukcesy \V dzle• 
dzinie energii atomowej". 

Jeden z wybitnych specjali­
stów japońskich z dziedziny 
fizyk! jądrowej, prot. Joszio 
Fudzioka, oświadczył w związ­
ku z uruchomieniem elektrow­
ni atomowej w ZSRR: „Uru­
chomienie tej elektrowni za­
początkowuje no w;\ erę", 

Agencja France Presse po­
daje, że klika ta skierowuje 
swój główny atak przeciwko 
milicji obywatelskiej, zorga­
nizowanej przez rząd Arbenza 
dla odparcia reakcji zewnętrz­
nej i wewnętrznej. Uzurpat1Jrzy 
wydal! specjalny dekret, zobo· 
wiązujący wszystkie osoby cy-

wilne do oddania wladzo'm 
wszelkiej broni. Niewykonanie 
tego dekretu pociąga za sobą 
karę śmierci. 
· Z Innych doniesień wynika, 
że klika wojskowa napotyka 
opór mas ludowych. Jak 
podaje dziennlk „New York 
Times", w prowincji l!Jscuintla 
(około OO km na południe od 
st olicy Gwatemali) grupy ro­
botników rolnych pod kierow­
nictwem przywódcy związko -
wego Pellecera przygotowują 

okopy, by stawić opór wojskom 
kontrolowanym przez uzur­
patorów. 

„Ust1iwa s 16 kwietnia 
l94.6 toku, na mocy której 
we Francji zniesione to· 
ata!y domy publiczne, nie 
obejmowała Afryki Pól· 
nocnej. Spowodowa!o to, źe 
liandel kobietami wzmógł 
się na tym terytorium bar­
dzo, a izczegolnie skanda· 
licznego charakteru nabrat 
w Ma.roku . . W Casablance, 
M.eknesie, Marrakechu, a 
ostatnio w Ftdalah rajfu,.. 
st wo i prosty rucj11 stano­
wią uprawiany na szeroką · 
skalę, wysoce rentowny 

D Dalszy ciąg 1 
ze st1. 

Se]11ami było kryształowo czy­
ste. Wykon;rno tutaj 8etki r.djęć 
za pomocą specjalnego aparata 
fotograficznego, czyli tzw. 
„chromokinematografu". Arna· 
torom - astronomom, studen­
tom, jak również „ochotnikom" 
astronomii udało się dokonać 
niei:wyide ciekawych Zdjęć ko­
rony słonecznej. 

ZACMIENIE SPOZNIŁO SIĘ 
O.~ 3 SEKUNDY 

P óźnym wieczorem p.rot. 
Eugeniusz Rybka, szef eks­

pedycji naukowej na Suwal­
szci:yźnie z ramienia Polskiej 
Akademii · Nauk - dokonał 
pierwszego, próbnego podsu· 
mowania wyników badań za. 
ćmienia Sło1'lca, p,·zeprowadzo­
nych przez polskich naukow„ 
ców. Jak slą okazało- zaćmfe­
nie Słońca na Suwalszczyźnie 
ule&ło małemu opóż.niemu. 
Rozpoczęło się ono o trzy se­
kundy p6źniej, niż to wynika· 
Io z pierwotnych obliczeń . Po­
dobnie - zakończenie z.ećmle• 
nia wypadło równie;!; o ti-zy 
aekundy później. 

- Trzeba więc btldzie skory. 
•ować ob!l~zenia zaćn'lień SłOń• 
ca, sporządzone w końcu Uble­
j!lego wieku przez astrunoma 
austriackiego Oppeltzera. 

Oppeltzer, człowiek niezwyk· 
łej pracowitości, wyliczył do­
kładnie czasy wszystklch z.a· 
~mień Słóńca aż do rok'b 2.162. 
Ponieważ oppeltzer nie dyBpo~ 
nowa! nowoczesnymi! dokład­
nYml 2~rataml poro arO"NYh1i 
- mogły się w jego tablicach 
zaćmień zdarzyć takie właśnie 
drobne błędy w obliczfnlach 
lak .omyłka wykryta dzisiaj 
przez haszych astronomów. 

DOKŁADNE WYNIKI 
PODAMY „. ZA ROK. 

Ogólnie m6wi!le - stwierdza 
prof. Rybka - chmury popsuły 
nam s:i;ykl, przeukad:zejąc w 
dokonywąnlu niezmiernie cie­
kawYch badań naukowych, To 
jednak, co zdobyliśmy, będzie 
również posiadało doniosłą 
wartosć. Wartości tej jeszcze 

nie można nawet w przybliże­
niu określić, ponieważ dokład­
ne wyniki obliczeń, pomiarów, 
badania zdjęć totogrnflcznych 
Słońca, Księżyca, gwiazd I n ie­
ba potrwają minimum dwana­
ście mie&ięc11. · · 

NA SAMOLOTACH 
W STRATOSFERZE 

Z wielkim uznaniem wj'ra. 
ża się prof. Rybka o do­

świadczeniach prteprowadzo­
nych przez profesor6w Gadom· 
skiego I Rudnicklego, którzy 
wystartowali na samolotach 
stratosferycznych, zaopatrzo­
nych w butle tlenowe do 
oddychania na wysokości 
pięciu kilometrów nad zie-
mią. Profesorowie Gadom-
ski i Rudnicki przywle-
żli z tego podniebia cleka\Ve 
zdjęcia I rysunki korony sło­
necznej . Udało im się równiei: 
dokonać efektownych zdjęć tak 
zwanych „!ataj11cych ciem", 
które ukazały się jedynie nad 
chmurami, podczas gdy z Zie· 
mi nie były w ogóle widoczne 
w żadnym punkcie zaćmienia. 
Na innym satnolocle stratoafe. 
rycznym wykonan.o niezwykle 
ciekawe zdjęcia cienia rzuca­
nego przez Księżyc na Ziemię, 
pokrytą częściowo chmurami.. 

ODPŁYWA FALA„. 
ASTRONO'MOW 

At do czwBrtku, plerwstego 
lipca, trwał odpływ neu• 

kowc6w or11z widzów z Suwal­
szczyzny. Trudno się było do• 
c isnąć do pociągów, które pę• 
dziły poprzez Białystok i Ol· , 
sttyn w najrozmaitszych kie­
runkach kraju. Po SoZosach 
mknęly samochody z pieczoło­
wicie , ,obandażowanymi" apa­
ratami, z zaplombowanymi 
kamerami fotografi cznymi, 

* • * 
Wracamy do Łodzi. W 

· przepełnionych do ostat-
niego miejsca wagonach śpi!\ 
zmożeni kamiennym snem pra­
cownicy nauki, badacze dale­
kich stref niebieskich, któri.11 
w tych ostatnich dwóch dniacr. 
„gorączki zaćmieniowe)" -
nie zmrużyli oka. Pasażerowie 
- znaj4 ich z imienia l r :itwi· 
ska i ustępują im dyskretnie 
miejsc w wagonach. 

B. R. 

• 

Wielkie dni Azji 
Narody Azji przeżyły wielkie dni. Dni 

radosne. Dni, które przejdą do hi•­
torii, dni, które niewątpliwie za-

ważą na dal12.ych losach narodów azja­
tyckich, dni, świadczące jakże wyraźnie 
o wkroczeniu wielkiego kontynentu 
azjatyckiego w rwwą epokę. Dni podró· 
ży p1·emiera Chińskie;j Republiki Ludo­
wej, Czau En-laia do Indii i Burmy, 
dokąd zo3tał on zaproszony przez rządy 
tych krajów. 

Kwiatami i łukami triumfalnymi wi­
tano przedstawiciela wielkiego, 600-mi­
lionowego narodu chińskiego, narodu, 
którego ~alka I zwyci~twa, którego 
wolność i wielkość stały się natchmc­
niem wszystkich narodów azjatyckich. 
Witano przedstawiciela jednego z tych 
dwóch wlelklch mocarstw, które całą 
swoją potęgę, całą swoją siłę i znacze­
nie rzuciły na szalę walki o pokój, o 
przyjazne współżycie narodów. 
Podróż prem!e1·a Czau En-laia prze­

kształciła ~lę w jedną z najpoważniej­
szych manifestacji przyjażnl narod6w 
azjatyckich dla wielkiego narodu chiń­
skiego. Prasa hinduska jednogłośnie o­
ceniła t~otkanle premierów Chin i In­
dii jako wydarzenie historyczne. Dzien­
nik „Hindustan Times" 'Pisa!, że „fad· 
nemu Innemu zagranicznemu męzowi 
~tanu nie zgotowano w Indinch takiego 
przy,i ęcłli jak Czeli En-laiowi". 

P'aldy te świadczą o gorącej miłości 
narodów azjatyckich dla narodu chiń­
skiego, o wctąz rosnącym autorytecie i 
znaczeniu Ch i ńsk iej Republiki Ludo­
wej. Każdy polityk azjatyck i, milu;;icy 
~wój kraj. zdaje eoble w pełni sprawę, 
iż Chiny Ludowe lią dziś mocarstwem. 
bez udziału któreg,1 nie rnoina decydo­
wa(! o losaoh Azji, ~ą mocarstwem, wy­
wterającym 9Wą postawą przemożlly 

wpł:)l'W na bteg wydarzeń w Azji i w ca­
łym świec!&, 

Z 9stanewiejąc się nad znaczen!em 
rozmów Czl'>u En~lal ~ Nehru, 
d?.lennik „Hindustan Standard", pi-

sze: „Po rei pierwszy premierz,. dwńcl\ 
najwlęltSzyCh P'tństw azjatyckich - ko· 
munistyctnego I nlekomunlstyczne.;n -
o«łOslJi z calij · stanowczością , Iż możli­
wa jest współpraca na rzecz pokoju, mi­
mo odmiennych system6w politycznych 
ł ~polec:i:nych". 

W podobnym duchu W)'po'Wiada ~!ę 
cata prasa hinduska. podkreślając waqę 
wizytf premiera Czuu En-ieia· oraz ko-

munikat opublil<;owany w wyniku roz- ły w imię zachowania pokoju l zapew­
mów premierów Chin i Indii. „Nie dość nienia całej Europie bezpieczeństwa? 
głęboko rozumiany jest fakt - pisze Rzecz jasne, że nie. To samo dotyczy 
dziennik „Times of India" - że groż- kontynentu azjatyckiego. Współpraca 
ba dla pokoju światowego wynika dziś wszystkich państw azjatyckich w imię 
nie z istnienia różnych a nawet prze- :zachowania pokoju jest najskuteczniej­
ciwnych systemów politycznych i i;:c.>s- szym środkiem zapewnlen 'a bezpieczei'1-
podarczych, lecz z zalożen ! a, iż sprzecz. stwa narodom azjatyckim, najskuteez· 
ne teorie muszą nieodzownie prowadzić niejszym środkiem pokrzyżowania 
do wzajemnej wrogości. Znaczenie opu- zbrodniczych planów amerykańskich 
blikowanego komunikatu polega na tym, imperialistów, którzy chcieliby rQtpa­
że implikuje on, iż jeśli nie można po- lić płomienie wojny w Azji, rozpalić je 
godzić teorii, to niewątpliwie można rękall)i narodów azjatyckich. 
pogodzić narody". Toteż przyjaźń narodów Chin I Indii, 

Spotkanie obu p~emierów, jak też współpraca tych dwóch wielkich kra­
treść opublikowanego komunikatu jów posi.ad<i niezmiernie ważne z:iacze­
stanowią dobitne świadectwo moż- nie dla utrwalenia pokoju w Azji. Jest 

liwości pokojowego wspóllstn!enia i PO· jasne, że gdyby między wszystkimi pań_ 
kojowej współpracy krajów o różnych stwami ezj~tycklmi doszło do ułożen i e 
systemach pod warunkiem, że każdy z stosunków na takiej płaszczyźn ie, na 
tych krajów dążyć będzie szczerze do jakiej dziś ułożyły je międ zy sobą Chi­
zachowania pokoju. ny Ludowe I Indie - to wszelkie pla-

„Spotkanle 1 rozmowy Czou I!ln-Iafa ny skłócenia narodów azjatyckich i 
z Nehru w Delhi pisze dziennik pchnięcia lch w odmęty br~tobó,lczej 
„Prawda" - dowiodły dobitnie, że dwa wojny skazane bylyby na nieuchronne 
wielkie narody Azji obrały nową dro- liosko, 
gę do rozwiązywania wszystkich pro. Nic dziwnf'g<>, ze Waizyngton z nie• 
blemów'' . Jaka jest ta drogn? Jest to pokojem l,)rzyJ11ł wiadomość o wl-
droga odrzucająca kolonializm \ 1n,e· zycle premiera Ctou l'ln.·lala w 
rencję z zewnątrz w sprawy narodów In?iach I Burmle ~e z!ośt1ą przyjął 
azjatyckich. Jest to droga, opie1•ająca w1adomoś(: o entuzJastycznyrn pawi· 
się o zasadę, iż o sprawach Azji winny · taniu zgotoy.ianym przedstswlclelowl 
decydować same narody azjatyckie, De- narodu chinskiego, Z niepokojem I 
cydować w drodte rokowań I współpra• złością przyjął treść komunikiitu opu­
cy, której podstawą winno być wzajem- blikowane~o w Delhi, mówiącego o 
ne poszanowanie suwerenności, rów· z.acieśnienlu przyjaźni między Chłna-
ność I obopólne korzyści, mi i lnd1aml, mowląr.ego o pragnieniu 

. . . . • obu kra3ów, bv Jak najslybcte1 poło· 
Przy.iaźn h!.ndusko - chińska, przy1a.fń żonv wstał kres wojnie w Indochi· 

dwóch narodow liczących wspólnie bhs- nach 
lfO I miliard ludzi, a wlęc niewiele .' 
mniej, niż połowę ludzkości, jest po- Wizyta przyjaźni, !llkq premier 
tężn vm czynnikiem b ezpi ecteil~tw ' 119. Czou En•lal dożył w Indiach l Bur• 
rJdów azjatyckich. czynnikiem ut rzy- mle, określon.a zostałll przet dziennik 
ll'an!a pokoju na kontynencle ezlntyc- amerykański jako „smutny J niepriy­
klm. „Dziś. gdy pol~ój w Azji jest 'wci11z Jem11y takt" 8mut11y I nJeptzyJemny 
jeszcze zagrożony z zewnątrz - Q(;wiad- dla tych. którzy nlP chLll dopuścić do 
t:zył premier Czau En-lai przed odlo· siebie myśli, że AzJa dzis ie jsza nie 
tem z Indii efo Burtny - przyjaźń obu je,;t Już Azją dawną, te minęły be2.­
naszych nai'pdów. liczących l'a1."h1 !JIJO powrotn le c~sy . kiedy to ~Iły z źe­
mil ionów ludŻi stanowi potężną Siłfl, wnątrz mogly dowolnie decydowllć o 
która może przyczyni~ ~lę do utrzytnn· losach Azji. Ale rad06ny to fakt, dla 
n i• p0koju w Azji i na całym świecie" setek milionów ludzi na całym świe-

c
~y możliwe byłoby rozpętan ie cie, którzy progną u1rwalen i:i pOko.1u 
wojny w Europie. gdyby ·mzystk le I tlnormownnia stosunków międ~y na· 
państwa europejskie, a w ~zrie· rodami na z<1sadzie współpracy i przy-

llólnoścl w~zystkie wielkie państwa eu· jaźni. 
ropejskie, ściśle ze sobą wsp6łpracowa• 

• 

R • . 

Korespondent Agencji Fran­
ce Presse donosi, że w Puerto 
Barrios trwają „zaciekle wal­
ki" między zwolennikami a 
przeciwnikami kliki wojsko­
wej. O starciach między woj­
skami a ludnością donoszą ró­
wnież z innych okolic kraju. 

Jak podają, rokowania w 
sprawie rozejmu między przed­
stawicielami kliki Wojsk.owej 
a dowódcą wojsk interwencyj­
nych, pułkownikiem Armasem, 
które rozpoczęły się ao czerw­
ca w stolicy Salvadoru, zosta­
ły chwilowo przerwane; nie 
osiągnięto żadnego porozumie­
nia. 

CYNICZNE PRZEMC>WIENIE 
DULLESA 

Sekretarz stanu USA Dulles 
przemawiał przez radio 30 
czerwca, usiłując usprawiedli­
wić zorganizowaną przez kola 
rządzące USA agresję przeciw­
ko Gwatemali. 

Dulles przedstawi! zbrodni­
czą napaść na Gwatemalę ze 
strony oddziałów amerykań­
skiego agenta Armasa jako 
„wojnę domową w Gwatema­
li''. Sekretarz stanu rzuci! 
przy tym szereg oszczerstw 
pod adresem ZSRR, twierdząr. 
z tupetem, jakoby Związek Ra~ 
dziecki ingerował w sprawy 
wewnętrzne Gwatemali. 

Ze szczególną nienawiścią 
mówił Dulles o reformach de­
mokratycznych, dokonanych 
przez rząd b; prezydenta Ar­
benza w Gwatemali, oskarża­
jąc komunistów gwatemal­
skich o ;,opanowanie insty tu­
cji ubezpieczeń społecznych i 
przeprowadzenie reformy rol­
nej". Dulles n iedwuznacznie 
dał do zrozumienia, że agre­
sja ptzeciwko Gwatemali jest 
bezpośrednio związana z u­
chwałami niedawnej konferen­
cji panamerykańskiej w Ca­
racas. „Konff!rencja w Caracas 
- oświadczył Dulles - przy­
śpieszyła ro;r.wój dr11matycz­
nych wydarzeń w Gwatemali", 

· proceder.„" 
Dwu.t11godnik opisuje me· 

todv, jakimi poslugajq się 
handlarze kobietami: 
„Małoletnia, bezrobotna 

dziewczyna wstaje przy 
użyciu. narkoiy uprawa· 
dzona i wywieziona do 
Oranu, gdzie przez bicie 
zmuszana ;est, wbrew 
swej woli, d'> prostytucji. 

Rajfurz11 t'Or11wa:ią„. -
pisze cza.sontsmo - kitka 
dziewcząt i pod preteksterr 
dostarczenia Im dobrych 
posad wywoźq je poa 
„opieką" rtt!komego komi· 
wojażera WIMkiego do A· 
tryki Północnej„." 

MłodoJiani 

zbtodniarze 
.. New Yonc T•rnes•• r dnla 

2. VI. donosi o krwawych 
burdach włród m!odzleży 
nowojorskiej. Dziennik pi. 
s21: 

„Na przesttzeni ostatnich 
kilku tygodni policja in­
terweniowała w szeregu 
rozp„aw no.:Owych między 
bandami oanrrnterskimi w 
najrozmctitSi:!Jr n . dzielni· 
cach miasta. W jednym tyl· 
ko wypadku udało się za· 
pobiec k.Twawei b6jce mię· 
dzy bandami. których czton• 
kow ie nie pri~kracza!i wie• 
ku 18-17 lat. 

W inne; dzlelnic'll mias· 
ta, Brooklynie. doatfo do 
krwa.wej wa.tki międzJJ 
m!odocianymt band11tami 

, o kontrolę nad pta.cem za· 
baw.„" 

Skłonność do burz 
Jak podaje PIHb1 - zach:nu. 

rzenie na ogół dute I m iejscami 
opady. SklonnoAó do burz. Tetn· 
p&ratura od 19 st. na potudn l-:>· 
wym wschodzie do 24 .st. 1t11 
wscilodz1e .kraju. W•atry um'•r· 
kowane. prt.~watni& z kie1·un· 
kćw wschodnich, 



• 
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Troska O ' jakość 
- to· obowi4zek 

2:aba.wka - jak wiadomo -
ło bardzo miły prze<lmlot, u­
przyjemniaj ący dni naszym 
dzieciom. Ponieważ jest to fakt 
nie ulegający żadnej wątpli­
wośc.[, nie będziemy się nad 
nim dłużej rozwodzić. Zwróć· 
my raczej uwagę na te wy. 
padki, w których zabawki nie 
-'tają się radością lila dziecka. 

W końcu ubiegłego roku 
Spółdzielnia Pracy „Zabaw­
ka" w Lodzi wyprodulrnwała 
około 1.000 sztuk kuchenek dla 
dzieci. Zostały one sprawdzo­
ne przez dział kontroli tech· 
nlcznej i odesłane do Rejono­
wego Biura Ha,rtdlowego 
CPLiA p rzy uli.cy Nawrot 32. 
Stąd trafić miały do odbior· 
tów detalicznych, a z kolei dG 
~lecL 

Na szczęście stało się ina~ 

czej. Przeprowa9zajĄc im>peli:­
cję w biurze handlowym, za­
interesowali s.ię kuchenk ami 
przedstawiciele PIH i u.Zlllałi, 

że kuchenki nie nadają się do 
sabawy. Mianowicie drzwicz­
ki umooowa.ne były przy ruch 
tak niedbale, że drut kaleczył 
r~ .. Sprawa zo.!ltała skierowa­
na do prokuratora, a zabawki 
:wróciły do producenta. 

Wró~iły i - kilka miesięcy 
leżą w mag.azynie Spółdzielni 
przy ul. Piotrkowskiej 245, cze­
kając na p-0prawki. Kierownik 
kontroli technicznej -- ob. Sta­
nisław Alchimowic:r. i zastęp­
ca 1prezesa do spraw technicz­
nych - ob. Janusz Przyby­
sławski, ~prawę pozostawili 
na ubocru. Uw3żają oni, że nie 
mogą ponosić z.a z.le wykona­
ni~ ty<:h 11:aba\vek od•powie· 
d:r.lalnoścl, poniew.az kuchen­
ki takie produkowane są już 

pd dwóch Lat „według wzo-

Z uho~ 

Płynność kadr 
(Opowiadanie lizusa) 

- Panie! - zatrzyma.Z 
mnie na uLic11 Deptajka. -
Pracować nie można/ 

- A co takiego? - zapy­
tałem, sta„ając 'liię wsko­
czvć do tramwaju. Zia.pal 
m?fie jednak za po!ę mar11• 
na.T"ki. ~ •łfu~ 

ru zatwierdzonego prtez Biu­
ro .Studiów w Warszawie"! 

Dla pracowników kontroli 
technicznej &półdz.ielnl takle 
„załatwienie" sprawy jest nie­
wątpliwie bardzo wygodne. 
Jest ono jednak nlesluszne. 
Tak samo jak niesłuszne I 
godne napiętnowania jest to, 
że w przeciągu przeszło 2 lat, 
nie zwracano uwari na jako'ć 
produkowanych zabawek, mi­
mo jż w tym samym okresie 
spółdzielnia mlała czas na zaJ­
mowan1e się tzw. „lewą" pro­
dukcją, m. In. kUpsów do su­
kienek. Wystąpienie z odpo­
wiednim wnioskiem - llIIliany 
zatwierdzonego przez Biuro 
Steidiów wzoru, zajęłoby 
niewiele cza.su, o. zaoozozędzi­

Łódzkie Fabryki Mebli - to przodujqc1J w tej galęzi przem11slu kombinat. Produkuje się 
tu meble biurowe, szaf11 3·dr twiotiie, łóżka, kredensy pokojowe, tapczany tapicerskie, 

stoły okrągłe rozsuwane, toaletki itd. ' 
łoby kłopotów. 

Warto ~aczyć, że wypad­
ki niedbałego wykonywania 

Plan pierwszego kwartaiu 1954 r. wykonano w 106 proc. 
NA ZDJĘCIU: montowal\ie toaletek. Od lewej: Zofia . Tomaszewska, Zofia Kasprzak 

.Wladyslaw Czapliński. 
CAl" - tot. Mott! 

produkcji n ie dotyczą jedynie 
Spó_łdzlelni „Zabawka". Na te- j 
renie naszego miasta ".j est nie. 
stety więcej zakładów, które 
dopu~czają się bardzo poważ­
nych zaniedbań Pod tym 
względem. 

Robotnicy Wi-Fa-My 
W zwi11<lku z ' dekretem z 

dnia 4 niarca 1954 roku u 
wzmożeniu walki z produkcją 

pomogą przy żniwach 
złej jakości, P!'Okuratura m. Gdy w lutym br. po raz 
Lodzi prowadzi szeree postę- pierwszy zajechaliśmy do 
powań przeciwko tym z.akia- POM w Dębowej Górze, przy­
dam przemysłowym, które nie jęto nas nieufnie - mówi se-

kreta•rz organizacji podstawo­
przestrzegają obowiązujących wej Widzewskiej Fabryki IMa-
w tej dziedzinie przepisów. Do szyn Włókienniczych. - z Dę­
odpowiedzialnoścl pociągant bowej Góry do Łodzi daleko. 
są przede wszystkim kontro· Przyjechaliście i pojedziecie 
lerzy techniczni i brakarze, - mówili pracownicy POM. 

W II kwartale br. Prokura- ZbyWali nas półsłówkami. 
tura m. Lodzi, poza Spółdzie, 1- Gdyśmy chcieli w czymś 

pomóc, trzeba było wypyty­
nią „Zabawka", wystąiplła m. wać, l>rosić, nalegać. 
in. przeciwko Zakładom Prze- * * 
mysłu Jedwabniczego im. Wró- * 
blewskiego o złe ufarbowanie Kampania siewna była o-
1.800 m t!taniny. Spó!dzieln:a kresem próby i egz.ami-
Pracy „Naprzód" odpowie u nem dla organizacji pail"tyjnej 
wliczenie koszul męskich n!e i załogi Wi-Fa-My, która spra­
posiadających odpowiedniego wuje szefostwo nad POM w 
usztywnienia przy kołnierzy· Dębowej Górze. Próba wypad. 

Ła dobrze. W Wl-Fa-Mie doro· 
kach - zamia~t do II, do ga- biono szereg brakujących czę· 
tunku I, ZPP im. J •ll'l:zak;, - ści do maszyn i narzędzi 
za zal iczenie goi szych gatun- \POM-owskich. · Nasi robotnicy 
ków steelonów do gatunków pomogli pracownikom POM w 
wyższych oraz Spółdzielnia zorganizowaniu współzawod­
P1"8cy Blacharskiej - z.a wy- nictwa pracy, Uporządkowa• 
i;>rodukowanie 170 sztuk ko. nlu magazynu ! slęgowości. 
ńewek nie nadających się do Z dn_i.a na dzień wzrastało za· 
ż tit ' ufame załogi POM do towa-

u Y u. rzyszy li widzeweklej fabrykl 
Walka z produkcJą złej Ja• Obecnie w każdej sprawie kie­

kości wzbiera na sile. Brako- rownictwo ośrodka maszyno­
rób6two n!e może być 1 nie wego z każdą trudnością zwra· 
będzie tolerowane. Dowodem ca się do robotnikówt I zawsze 
tego jea>t podjllcle os.tłych &·oo- :majduje ~pomoc.- • -
ków ze strony naszych władz, * • * 

świetlicy zakładów na Widre­
wle, urządz:ono swtkanie me· 

· talowców z chłopami trzech 
gmin (Słupia, Głuchów i Dę· 
bowa Góra). Spotkanie prze­
biegało w przyjaznej, brater· 
skiej atmosferze. Chłopi opo· 
wiadali o swej pracy na roli, 
robotnicy zaś - o swych za. 
dani.ach produkcyjnych, o 
wspólnych celach robotników 
i chłopów. 

z iniajatywy załogi Wl-Fa· 
My wyjechał.a do Dębowej 
Góry ekipa dentystyczna, le­
k.arze udzielali bezpłatnie po­
rad i dokonywali zabiegów 
zgłaszającym s ię chłopom. Fa­
bryka ofiarowała również wie­
le książek bibHotek<>m gmin· 
nym w Słupi, Dębowej Górze 
i Głuchowie. 

* * * 
POM w Dębowej a-Orze 

remonty żniwne niemal 
już zakończył. Spory jest w 
tym udział towarzyszy z Wi­
Fa-My. W fabryce dorobiono 
częśd ~mienne do anopowią· 
zalek, wyprodukowano łoźys· 
ka kulkowe, smarowniczki, 
ro?J)rysklwacze, ta,rczę do to­
karni it,p. 

stanowiono dwa razy w mie· 
siącu wYSYhć ekipy na wieś, 
a wśród nich dwie grupy to­
warzyszy agitatorów, którzy 
będą bezpośrednio w groma­
da ch pracowali nad umocn ie­
niem sojuszu robotniczo -
chłopskiego, nad przekona· 
niem chłopów o konieczności 
socjalistycznej przebudowy 
wsL Członkowie tych ekip bę­
dą pomagali również w pra­
cy organizacyjnej komitetom 
gminnym i grom.adzkim orga· 
nizacjom partyjnym. 

Na okres zniw do POM wy· 
jedzie specjalna czołówka na· 
prawcza. Pojadą dobrzy fa­
chowcy, ale zarazem aktywiści 
partyjni. Będą nie tylko na· 
prawiać mas zyny, lecz rów• 
nież prowadzić robotę polity· 
czną, za:równo wśród trakto· 
rzystów, jak wśród chłopów 
i spółdzielców. . 

Prócz ekipy naprawczej na 
okres żn iw i omłotów wyje­
dzie do POM jeden aktywista, 
aby współpracować z organi­
zacją partyjną w POM. 

Tak więc robotnicy Wi-Fa­
My pracują usilnie, aby POM, 
nad którym sprawują szefo­
stwo, zwycięsko przeprowadził 
kampanię żniwną I aby żniwa 
w pow. skierniewickim stały 
się równid wielką, zwycięską 
ba.talią pol ityczną o nową. s.o· 
cjali&tyczną wieś. 

J. WOLDAN , 

STR S 

Dławiciele krytyki 
O Łódzkiej Fabry.ce Obuwia 

• • nie po raz p1erW'SZV 
Spra\Vy, o których pisze­

my, me są nowe. Wyrastają 

one na grun~ie starych pozo­
stałości burr·żuazyjnego U.:Jtro­
ju. 

Tu ówdzie spo-1\ykamy 
je~m::ze zjawisko dław i enia 
kcytyki i bardziej lub mn iej 
z.am~skowany naci-sik niektó­
rych ludzi mający na celu 
U'~ycie przed. madzą ludo­
wą takich czy innych wykro­
cz.eń. 

Sytuacja tego rodzaju ui­

i S1tniała w ~ódzkiej Fabryce 
Obuwia przy ut Wólc~ń­
s'kiej 12 i o niej wlaśn ie bę­
dzie tu mowa. 

„PAN !\'INIE NJE BĘDZIESZ I UCZYŁ" . 

I 
Tym razem to n ie cytat z 

f !l'.m-0~go soenariu·s:r,a . w 
którym pewien kacyk •:~­

· ~::;::,~ t ymi właśn ie słowami 
'.sita-ofuje zwracającego mu 
słusxn le U>Wagę kondukto·!'a. 

Takimi bO<W'iem, lub po­
dobnymi po .gróżkami wybija 
się w Łódik iej Fabryce Obu. 
wia robotnikom z głowy „za­
pęd(y" do krytykowanra kle· 
rownictwa. 

A tymczasem zakład od 
wielu miesięcy nie wyrabia 
pl.a.nu (wydajność pracy się­
ga zaledwie 78,9 proc.), mar­
noti;awstwo cennego surow­
ca. wysokogatu.nlko·wej &kóry, 
przekracza wszel'kie , .... "l'ftS.'I' 
a niewykonywanie planów 
jakościowych powoduje, że 
zakład malau się w poważ­
nych trudno~dach finanso­
wych (zamlast planowan.rch 
4 proc. - robi się tu aż 60-
70 proc. d:ruglego gatunku 
obuwi.a). Częste kradzieże i 
pijaństwo demoral i zują zało­
gę. nadmierne postoje ma­
szyn (w I kwarta le br. at 
6.100 godzin), le'kceważenie 
wynalazczośiei robotniczej (w 
s'Zufladach biurek l~żą 
nie roz.patrz<m e wn ioskl rn­
c)onalizato.ookie) - oto fak· 
tyczny obraz fabryki. Nic 
więc dzi~ego, że bardziej 
świadomi robotnicy wystę­
pują z krytyką na łamach 
prasy. 

ZAMIAST USUWAC BŁĘDY 
- UKRYWAJĄ JE 

Tow. Now.ak, pracownik , 
tych zakładów, wysłał do 
„Głosu -Ro~o.tniczego" kores-

pondep.oię, w 'której piMł o 
nieporzą.::!1kach panujących w 
klubie wynalazczości, o lek­
oeważeniu przez 'kierownic­
two poster m technicznego i o 
innych sprawach. Na drugi 
dz'.eń - . kierownikowi ko­
mórki wymllazczości, tow. 
Bańk0<wsik:iemu, zrobiono a­
wanturę w dyrekcji, ele hy­
n-3]mniej nie za to, że do· 
puścił się zaniedbań na 
swym odcinku pracy. Waląc 
pię.§dą w stó! dyrektot' t ech­
niczny; tow. Immasz.czyński, 
próbow.ał wbić mu do glowy. 
że „brudy należy prać w do­
mu, a nie wynosić do gazety", 
że „trzeba rn z tą >krytyką 
zrobić koniec" itd. ltd. 
że notatka tow. Nowaka 

była ~łusz.na świadczy odpo· 
wiedź dyrektora naczelnego. 
tow. Guzickl!!ge>, wydana do · 
„Głosu . Robot.nl<:f:ego", w 
której potwierdza · on praw­
dziw<iść faktów podanych 
przez tow. No·waka. C21yl: 
można się więc dziwić, że w 
fabryce ' zachowanie się dyr. 
technicznego tow. Damasz.­
czyń~ki~o przyczynia się do 
wytworzenia '".a tmosfery za­
st raszen ia, rezygnowania z 
k rvtykl pod adresem dy.rek­
cji? 

Jaki jest faktycz:ny stosu­
nek kierownictwa fabryki do 
tak ważnych problemów jak 
11acjonalizacia I postęp teoh· 
nicmy, świadczy chociaż.by 
fakt, że zbijaczka obcasów -
maszyna zrekonstNo·wana 
przez brygadę racjonallz:otoc­
ską w ramach zobowiązań na 
cześć II Zjazdu partii 1 przy­
nosząca 200 tys. zł oszczęd­
ności w skali rocznej, została 
po miesiącu p~~cy wycofana 
z produkcji. podobnie Jak \ 
Inne jeszcze nadające s ię do 
praq ' maezyny. 

A tymczasem dyrektor 
techniczny tow. Damanczyń­
ski głosi teoryjki, że „na sta­
rym parku maszynowym nie 
można zrobić pbanu", że 
„plany są nierealne" ltp. 

Tow. Brzozowskiemu, pra• 
cownikowi kontroli technicz­
nej, za przesłanie do gazety 
korespondencji, nazajutrz po 
ukazaniu się notatki w prasie, 
urządzono demonstracyjną 
„kontrolę" jego pracy. Tow. 
Damaszczyńskl zwymyślał i ob­
rzucjł obelgami robotnika, 
który „śmiał" krytyl\:owa.ć jęgo 
pijaństwo. · 

I rady zakładowej od załogi. 
Wiele spraw, rozgrywających 
się w fabryce, a nurtujących 
ludzi, nie dociera ani do orga­
nizacji partyjnej, ani do rady 
zakładowej. 

Co gorsza, sytuacją panującą 
w Łódzkiej Fabryce Obuwia 
nie interesował się do niedaw­
na i Komitet Dzielnicowy · 
Polesie, aczkolwiek posiadał 
wiele dowodów, sygnalizują­

cych niezdrowe stosunki w 
tym zakładzie. 

W t:.órlzkiej Fabryce Obuwia. 
brak jest agitacji poglądowej, 
obrazującej zarówno oslągnię· 
cia, jak i braki, wskutek cze­
go m. in. nie wytworzono 
dotąd atmosfery potępienia 
złodziei, pijaków i brako­
robów. Fakty powyższe w du­
żej mierze powodują, że wply• 
wy na załogę mają jednostki 
zdernoralłzowane, które wyko­
rzystują błędy kierownictwa 
dla swoich własnych celów, 
podrywając tym jeszcze bar· 
dziej . i tak mocno zachwiany 
autorytet kierownictwa fabry• 
ki, podniecając nastroje przy­
gnębienia różnymi uwagami, _w -
rodzaju: „Chcesz mieć spokój, 
to siedź bracie cicho, i nie 
wtrącaj się". 

· Ten zły klimat pogłębia jesz­
cze nie dość energiom.a P<>*ta· 
wa dyr. nacz„ tow. Guzickie· 
go, który, widząc to wszystko 
i oceniając właściwie wypadki, 
nie potrafił korzystać z przy­
sługujllcych mu uprawnień i 
nie wyciągał należytych kon· 
sekwencji w stosunku do lu• 
dzi zakłócających 'normalny 
tok pracy w fabryce, stwarza­
jących podstawy do plotek i 
różnego rodzaju komentarzy. 
Dużą winę za taki stan rze-< 

czy ponosi i organizacja par~ 
tyjna, która jako kierownik po­
lityczny zakładu nie korzysta­
ła z przysługującego jej pra­
wa do kontroli działalności 
przedsiębiorstwa i nie dość 
energicznie umacniała dyrek­
torowi naczelnemu autorytet, 
który jest n ieodzowny, zwł.a­
ncza '/I tej chwili, kiedy na­
leży z całą _ stanowczoMilą 
przyst11pić do uzdrowienia sto­
sunków w fabryce i podźwig- · 
nięcia produkc}i. 

- U nas w CentT'ali cią­
g!a płynność kadr. żyjemy, 
jak w nurcie rzeczułki, to­
czqce.i wody ku sinym fa­
tom Bait11ku..„ 

- Płvnność ka.dr, to zja­
wisko ujemne.„ - powie­
dz.talem, czeka1ąc na na­
stępny tram1JJaj. 

- A widzi pan sam! 
Przysłali nam na dyrekto­
ra ob. Ku!es;;;ę. Po miesi4-
cu już zaczqlem bywać u 
niego w mieszkaniu„. Ła­
godny by!: klepał mnie na. 
wet po łystnie! Miał wi­
docznie wrodzoną sklo11r 
noś(! do lysycli. 

jak, wynikające z dekretu, po­
stępowanie karne przeciw bra­
korobom. Jako robotnicy mu­
simy produkować, zaś jako 
konsumenci - chcemy naby· 
wać - najlepszej jakości za­
bawki, tkaniny, pończochy, o­
buwie, naczynia.~ 

Metalowcy z Wi-Fa-My zda­
ją sobie sprawę, że nie 

wystan:zy tylko pomoc techn!• 
czna, by umocnić sojusz robo· 
tnicto - chłopski. Wskazał na 
to tow. Berman na II Zje:idizie 
partii, podkreślając koniec~ 
ność udz:ielania pOrnocy polity• 

-cznej, kulturalnej i ideOlogicz· 

- Ale to nie wszystko -
mówi tow. Putko. - Wiemy, 
te w pow. skierniewickim sła· 
bo rozwija się spQłdzil!lczość 
produkcyjna. Zadaniem na­
szych aktyw i.stów wyjeżdżają- . 
cych do Dębowej Góry jest 
także przyjście z pomocą or­
gani.zacj.i partyjnej w POM 
oraz wydziałowi politycznemu 
w pracy uświadamiającej w 
gromadach 1 spółdzielniach 
produkcyjnych. 

W czerwcu br. na w!pólnej 
naradzie kierownictwa POM I 
przedstawicieli Wi-Fa-My po-

Piony bezbrakowe winny być 
we wszystkich fa zach produkcji 

Są - też i inne jeszcze objawy, 
sygnalizujące o rozkładzie, o 
podważaniu autorytetu kie­
rownictwa zakładu i karygod· 
nym łamaniu dyscypliny pracy. 
Kierownik wydz. personalne· 
go, tow. Wlodarek, stosuje o· 
ryginalną metodę walki z po­
wtarzającymi się tu dość czę· 
sto wypadkami kradzieży. Za• 

Partia d. rząd postawiły przed 
nami poważne zadanie podnie­
sienia stopy żydowej mas prlł. 
cując~h, m. . in. poprzez 
zwiększenie wydejnaśd pracy i 
polepszente jak!ości' produkcji 
w oparciu o nową technikę, o 
stały rozkwit współzawodnic­
twa pracy. Tymczasem w 
Łód:-tkich Zakładach Obuwia, 
wskutek słabej pracy politycz,, 
nej i nleaa.radnoścl rady zakła~ 
dowej, obserwuje się s.tały li)a• 

dek ilości w1'>półzawodn~-' 
cych. Podczas bowiem kiedy w 
stycmiu we współzawodnictwie 
brało udział 78,2 proc. załogi, 
to w marcu w okresie realiz.a­
cji zobowiązań · na cześć Il 
Zjazdu, ilość współzawodniczą. 
cych spadła do 64,4 proc. Z 
następnych miesięcy ' brak jest 
konkretnych dany,ch, co do 
których mażna byłoby mieć 
pnzekonanie, że dają :taktycz.ny 
a nie formalny obraz wspól• 
zawo<U'tictwa p racy. 

w. SOBmszEK nej. Dlatego w ma·rcu br. w 

' 
Z prnhleinatvki rnd narodow~ • 

- Bywają takie wrodzo­
ne sklonności? 

- Bywają! Jut ja się na 
t11m znam!.„ Cóż, kiedy 
przeniesionG go na \nne 
stanowisko. A nam dali 
tow. Potoclclego. Towar211-
ski byl, lubił, żeby mu na 
gita;-ie 11rać cygańskie ro­
manse. W takich chwilach 
~w;ac_al się do mnie po 
imieniu„. Ale Potockiego 
Wkrótce gdzie~ spławiono." 

O gospodarce komunalnej dzielnicy Polesie 

- Zdarza się.„ 
- Zdarza się, przyzrtaję: 

jednych niżej, drugich wy· 
źejf Dn nas na st.annwisko 
przyszła niejaka Dromad?i· 
na. Baba podejrzliwa, ale 
na kwiatki to leciała . Każ­
dy ma swoją słtibot. ć, a ja 
umiem to wywąchać! Sie­
dem bukieci.ków pacl!nq. 
cych konwalii jej przynfo• 
słem, przygotowywałem ós­
my z wczesnych bzów, kii>• 
dy dowiedzialem się, Ż<' ją 
odwołują„. Ten ósmy bu· 
kiecik musiałem zanieść 
żonie. Zmarnowany bukie. 
cik! 

- A czyź ~ona nie ma 
nosa do wąchania? 

- Ma, t to nawet o dotć 
wyrobinn11m powonienlu, 
aLe co od niej zależy w na· 
szej Centrali? , N'icl ryLko 
ia, a i to w nieznacznym 
stopnłu, ponieważ jestem 
człowiekiem ambitnymi.„ 

, Po Dromad.linie nastnł ob . 
Witraż-Dzwonnica. Nawet 
nie zda:iylem zalatwić mu 
kon:ystnego kupna mate­
riału na Ubranie. jak wu­
Lecial „ . Pan ie - Dcptajka 
zaczą l a.i\ poję kiwać - ta 
płynność kadr kierou:ni­
czych, tG doprttwdy utra­
pienie! Ileż zmarnowań11ch 
zabiegów ! N im się człowiek 
z czlowie ki~m o.~woi, a jui 
ocwa.iaj się z kim innym„. 
e:, takie iycie„. 

Nieforemny czworobok mię­
dzy u ne.ami żwfrki, Piotrkow­
ską i Obrońców Stal~radu, 
sięgający po Nowe Złotno , 
Karolew i Retkinię - to te­
rytorium jednej 3 największych 
dzielnic Łodzi-Polesia. Jest to 
t.)l'powo robotnicza dzielnica 
m!:a·sta. 

J3ki dorobek w pracy 1 ·pół· 
rocza swego istnien~a posiada 
Dzielnic!1W.a Rada Na;rodowa 
Łódź-Polesie w dzled'l inie go­
spodarki komunalnej'? 

Na od·bytym w czet'wcu po. 
siedzeniu Prezydium DRN o­
mówi-0no sprawę podłączeń 
wodoclągowo-!rona.Jizacyjnych. 
Zgodnie z ogólnym planetn dla 
Lodzi, rozP<X:zęto w br. na te­
r enie dzielnicy rOiboły wodo­
ci;Jgowe (w tym pięć robót 
wodoc!ągowo-kanalizacy>jny,ch) 

n.a 26 .posesjach. Dotychczas 
zakończono raboty i podłączo­
no do sieci 17 <posesji. Dwie z 
nich,• przy Al. 1 Maja 32 i 
22 Lipca 12, otrzymały całko­
wicie nowe instalacje wodo• 
ciągowo - kanalizacyjne. W 
tnkcie realizacji są podobne 
roboty przy Ul. Gdańskiej 16 l 
144 o-raz przy ul. Więckow· 
sklego 68. W ramach planu re­
montów bie~ących n.a,p1•awio­
no 130 instafacji wodocią·go­
wYch ora z 22 s!cudnie. Przy 
budowie nowych studni szcze~ 
gólna uwagę zwraca się na o­
cementowanie ści:i..n i dn'.ł i 
szclelne przykrycie. 

MZBM Łódź-Polesie przy­
stąpił do bud-cl'wy kilku pral­
ni i komórek. Na ten cel prze­
zn r. czono sumę 251 500 zł. 

Jest więc pewien dombek, 
chcć jeszcze zbyt !kromny w 
stosunku do i·M:otnych potrzeb 
ludności pracującej Polesia. 

„Tak. tak - pom1iAlalem Warta tu :Podkreślić sprawę, 
sobie, skwapliwie wskak:u· do której MZBM w.prawdzie 
ląc do pierwszego lRpszerro się n1e przyznaje, ale.„ tym 
nadjeżdżajqcego tramwaj u gorzej d'la niego ze wzglęćltl 
- p!ynwi§ć kaclr, to u.tra- . na obiektywnooć faktów. Otó:t 
tliente . Ale, ocz1)w ifrte, n;e I niektórzy ini;p"Morzy nadzoru 
i powodów w11suwanv~h 

1
. 4obót wodociągowo-kanal!za­

'Przez DeptaikQI" cyjnych nie Wywi!\tują si~ ze 
swych obowiątk6W. Nie do-

110 ,u . U . _ UU\ pilnowu,ią oni terminowego i 
vvv\ I U{;V}. I beW!terkowego wykonanie. 

instql!ICji. Tak było np. 'Przy 
-----------"" ul. Obrońców Stalingradu 14, 

gdzie jeden z obiektów webo· 
dzący w skład J{osesjl po pro• 
stu nie został podłączony do 
sieci. Podobne niedbalstwo nie 
może być przez MZBM Łód:i­
Polesie t~lerowane. 

„ lł * 
Najważniejsze zagadnienie, 

to remont budynków miesz­
kalnych. W l półroczu br. zle· 
c<>no przedsiębiorstwom re­
mpntowo-budmvlanym wyko­
na nie łącimie 43 remontów ka­
p ttalnycli i zabezpieczających. 
Kaoptta~ny remont domów prze­
prow~ dza się m. in. przy ul. 
Żeromskiego 8, Ciepłej 3, To­
warow ej 8 itd„ remont za· 
be11piec z.ający - w domacih 
przy ul. Zamenhof.a 12.a, Hu­
tora 20, Psi;ennej 5 i w wielu 
lllnych. Octywiścle ta Hość re­
mo.11tów w nie wystarczającym 
jeszcze stopniu zaspokaja po­
trzeby mies~aniowe ludności 
dzielnicy. 

Przebieg reń'IOilltów nie za­
W .'!Z!! Je~t sprawny. Wiele bra­
ków u1awnily aioezne kontro~ 
le Slpoleczne, przeprowad<1ane 
przez radnych - członków ko­
mlsj i gospGdarki komunalnej i 
m ieszkaniowej DRN. Członko­
wie t ej komisji znają swe ~po• 
łeczne obowiązki przedstawi­
cieli hldności p1'acującej w ra­
dzie. Komisja z .p.rzewodniczą­
cym Ud >anJ.akiem na czele po­
trafi bić się o sluszne sprawy. 
Zgłosił.a ona wiele wniosków 
do Prezydium DRN, z których 
19 zos.tało zrealizowanych. Pro­
wadząc kontrole w teren ie ko­
misja ujawniła, a nastę1tnle 
zwr6~iła uwagę Prezyd1urn 
DRN na niewłaściwy sposób 
o.pra cowania harmonogramu 
robót,• który p01ninął szereg 
w.ażnych pr('(c, zW111zanych z 
kai:>LtaJnym remontem d omu 
przy Al. 1 Mllja 34. Komisja 
stwier<l.ziła, ~e MPR-B nr 3 w 
niektórych wypadl<ach prze­
prowadza remonty niezgodnie 
t kosztory!lllml. Daje się z.au· 
W!zyć .bra·k trOAki i odpowie­
dzialnMci za mienie państwo­
we, Bywa bOwlem, że mate­
riały budowlane zwozi się na 
posesje bez migodnienia z ko­
mitetami domowymi, a następ-' 

nie wywozi w niewiadomym 
kierunku, bez pokwi:towań. 
Odbiory remontów dokonywa­
ne są niejednokrotnie bez u­
działu przed&tawicieli komite­
tów domowych, jak to było 
np. przy ul. Próchrtika 24. Ale 
również i do tych faMów 
MZBM nie płzyzna.je się. Pre­
zydium Dzielnicowej Rady Na­
rodowej powinno głębiej wej­
rreć w te sprawy i wyciągać 
konsekwencje w s.tosunk.u do 
winnych trwonienia materia­
łów budowlanych oraz nie­
dbalstwa przebiegu remontów. 

• * "' 
W Ubiegłym półroczu &poro 

dokonano na terenie Pole~ia 
w zak•resle uporządkowania u~ 
lic, z,akłada.ni:a zie.leńców Itp. 
Sprawie tej Prezydium DRN 
poświęciło jedno ze swych po­
s.iedzeń. 
Poważną inwe9tycją i do­

robkiem ubiegłego 1Półrocz:a 
jes.t przehudowa Ylicy Za­
c'hodniej na odcinku od Ogro­
dowej do Zielonej. Przyjem­
niej obecnie jetdzić i chodzić 
na równo ułożonej kostce niż 
na dawnych „kocich łbach". 
Jeszcze w tym roku otrzyma 
nawierzchnię t.!uczniową ulica 
Rąbień~a na Nowym ZłO<tnie. 

Dorobkiem mieszkańców 
dzielnicy jest szereg wykona­
nych robót, w których, ~ 1n!­
cjatywy komitetów bloko­
wych, sami steroko I ofiarnie 
uczestniczyli w ramach czynu 
społecznego. Ludncgć wysz.la­
kow.ała 8 ulic o łącznej po. 
wierzchni 9.760 m2. Ca!kowic:e 
zakończono iuz s~lakowanie 
ulic; Lemieszowej, Zimnej, 
Zana, łJublnowej i Cieplej, W 
tym godnym p<>chwały czyn ie 
społecznym ludność z.aoszctę­
dziła ponad 43 tys. zł. 

W wiosennej akcji porząd­
kowej mieszkań~y Polesia 
przekopali iJ!ónad 29 tys. m kw. 
tleleńc6w oraz zasadzili o!rnło 
600 drzew. Zwłaszcza wiele 
drzew zasadzono na ulicach_X 
Więckowskiego, HutOTa, Al. 
KoścLuszki, AL 1 Maja i wie­
lu innych. WyróżnHi się mie­
szka11.cy licznych bloków, nop, 
nr 215 (Osiedle Montwilła-Mi-

reckiego), nr 811 i 312 (ut. Li­
powa), którzy przekopali duże 
pasy zieleni na swym terenie. 
Założono również ogródek jor­
danowski przy ul Więckow­
skiego 110. 

Na jed·nym z posiedzeń Pre­
zydium DRN, w maj u, omó­
wiono gospodarkę pl.acatn-i nie 
zabudowanymi. Ust alono, że 
oddział gospodarki komunal· 
nej i mieszka niowej nie ma 
rozeznani.a terenu, którego 
jest go~podarzem. Okazało się, 
że dzielni ca posiada 115 nie 
zagospodar owanych placów. 
Prezydium zobowiązało od­
dział do sporządzenia wykazu 
placów z określeniem ich 
przydatności: na ogrócllek jor­
danowski, boisko d'1a szkoły, 
względnie dzia,łki p racownicze. 
Prezydium winno doprowadzić 
sprawę do końca ! (place moż­
lilwie \ jak najszybciej wyko­
rzystać, aby nie były siedli­
skiem brudów, lecz służyły 
potrzebom ludności. 

* * * 
Poza kilku wspomnianymi 

posledzeniaml Prezydium DRN, 
n.a ktorych tylko wycl!nkoW<> 
omówiono uigadnienie, ogól· 
nej oceny gospodarki komu­
nalnej na sesji jeszcze n ie do· 
konano. Członkowie Prezydium 
tłumaczą to tym, że pon ieważ 
DRN nie jest je.>zcze finanso­
wo samodzieloa ~budzet mia­
sta jest scentra lizowany w RN 
m. Łodzi) , to nie ma potrzeby 
s.tawiać tego zagadn ie.nią na 
sesji. Tek chyba nle jest. Sze­
roki aktyw - r adni i zapro­
szeni przewodnic~cy komlte­
tów blokowych n a pewno u­
jawniliby i wska zali na nie­
jedną spr.ewę, ktćrą i w o­
becnych warunkach można 
zała•twić z pożytkiem dla lud­
noścl. Brak finansowej samo­
dzielności w niczym nie prze­
szkadza temu, aby członkowie 
Prezyd ium l pcszczegćJ.nych 
komisji kontrolowali przebieg 
i wykonan ie robót związanych 
z gospodarką komunalną, lllby 
znali stan tej gospod >vki, a 
wó<.vczas ogólna ocen'.ł na se­
sii owe się potrzebna i słusz-

1 n~ ' ,z. 

Plony be21brakowe W ZPB miast zwolnić tych portierów, 
im. Stalina istnieją tylko w którzy wykazują tolerancję wo­
Zakładzie „D" czyli w końco- bee złodziei - tow. Włodarek 
wej fazie produkcji. Natomia9t zezwala na wypuszczanie pew~ 
W tkalni i przędzalni pionów nych ludzi z fabryki be:z: 
takich nie ma. rewizjL - 'tenże sam tow. 

$prawa pionów bezbrako- Włodarek, wbrew uikazowi na­
Wych nieraz była omawiana czelnego dyrektora, tow. Gu-
na różnych zebrani.ach, jak . 
również n.a konferencji l!Jlra- zickiego, zaangażował ostatnio 

I jako intendenta na kolonię 
woz<lawczo-wyborczej w Diie • dla dzieci... swoją żonę, mimo 
nicy Fabrycznej, Jednak dy-
skusja na tema•t pionów . bez- iż za to samo otrzymał już 
brakowych była bardzo uboga. w ubiegłym roku surowe u· 
Owszem, pochwalono Zakład pomnienie, 
„D", że dzięki [l)Owstaniu ty<;h 
pionów · podniosła się jakosć CO NA TO OltGANtZAC.JA 
produkcji, ale żaden z Zaikła- - PAll'l'YJNA? 
dów ZPB im. Stalina nie pod- • 
chwycil wezwa!).ia wykończa!- Można by przytoczyć długą 
nIB:ów: organizowani.a pionów lltartię braków i niedociągnięć, 
bezbrakowych we wszystkich jakie są na porządku dzien­
fazach produkcjl. Walka o u- nym w ł.ódzkiej Fabryce Obu­
zyskanie najwyższego ga.tunUm wia. 
tkanin w samym tylko od- Powie ktoś: a co na to or~ 
dziale końcGWym, ;posiada za ganizacja partyjna i rada za­
maly wpływ na podniesienie kladowa? Otóż sedno rzeczy 
jakości całości ,produkcji. I tkwi właśnie w słabej pracy 

J. BAJSZCZAK tych organizacji, w oderwa • 
korespondent niu się organizacji partyjnej 

Dla naszego OZR 

Zadanie jakie stoi w chwiU 
obecnej przed aktywem par· 
tyJnym zakładu jak i przed Ko. 
m itetem Dzielnicowym o-raz 
przed Centralnym Zarządem 
Przemysłu Obuwniczego i 
związkami zawodowymi, to na. ­
tychmiaistowa k<>n trola cało­
kształtu pracy Łódzkich Za­
kładów Obuwia i v."yciągn!ęcie 
surowych konsekwencji w sto­
sunku do winnych takiego sta­
nu rzeczy. 
Obowiązkiem katde-go ucz­

ciwego człowieka (a cóż dopie­
ro aktywu partyjnego i gospo­
darezego) jes.t 'bić się o $two­
rzenie zdrowych warunków 
pracy i pemej swobody dla 
słusznej kryty ki, któr.a IJ['.ze· 
cleż jest zdobyczą i dźwignią 
rozwoju naszego ustroju, Ten, 
kto usiłuje z:amierzy6 s,ię na to 

i D l bezsporne pPawo - musi spot. 
Oddział Zaopatrzenia Robotniczego ZPB m. z er- kać się z naleźytą odprawą. 

żyńskiego posiada własne gospodarstwo rolne w groma• K. WYRZYKOWS&A 
dzie _Smolarnia w gminie Bełchatów. Gospodarstwo faJ ' -------- · 
bryczne nastawione jest przede wszyst• 
kim na hodowlę trzody i drobiu. Liczy 
ono 157 okazałych tuczników i około 
3 tys. kur. 

Oczywiście cała produkcja gospodar· 
stwa w Smoll)rni przeznaczona jellt _na 
zaopatrzenie bufetów i stołówki w Za• 
kładach im. D~żyńskiego w Łodzi. 

Na zdjęciach widzimy; (u dołu) 
chlewmistrza Józefa Stelmaszczyka, 
który osiaga piękne wyniki w powięk­
szaniu hodo ,vli trzody oraz (obok) Janinę 
Sobolównę w otoczeniu rasowych kur 
karmazynów. 

Fot. - M. Sz. 
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Korespondencja 
red. I. Miszkacsa 

z Berna 

. Piłka nożna w węgierskim wydanru 
We wtorek Martin Maier, 

wiedeński korespondent 
zuryskiego „Sportu" zapowia· 
dał bm'i.czucznie, że w niedzie· 
lę, 4 lipca, Austriacy wezmą 
generalny rewanż z.a wszyst­
k ie swe niepowodzenia w me­
cz.ach z WęgramL Ten opty­
mistyczny sprawozdawca nie 
wziął pod uwagę możliwości 
porażki swej drużyny w śro­
dowym spo~kaniu z Niemeami. 
Kiedy wczoraj spotkaliśmy 
się o północy, Maier był bale· 
śnie przybity i zaledwie zdo· 
lał wYkrztusić słowa kurtua· 
zy jnych gratulacji dla repre· 
zent.acji mej ojczyzny. 

Nie mam zamiaru prz~kony­
wać wa5 teraz, że wierzyłem 
w możUwości zwycięstwa 
:Niemców . O ile znam wiedeń­
skich piłkarzy, s11 oni istotnie 
:wspaniałymi art~tami futbo­
lu . jednakża brak im decydu­
jąę:ego atutu - bojowości, nie 
patratią walczyć z takim po­
tiwięc-eniem i wolą zwycię­
stwa, jak to widziało s ię na 
przy)d~d w spotkaniu Urug· 
waj - Węgry. Oto podstawo­
wa przyczyna ich bazylejskiej 

klęski, określane] w Szwajca· 
rii jako katastrota. 

ATAKUJE 
ĆAŁA DRUŻY.NA 

Wiele zmieniło się zresztą w 
piłkarstwie od czasów, gdy le­
gendarny „Wunderteam" 
wzbudzał zachwyt w króle!· 
twie walca. Futbol pa.brał nie­
!łychanej agresywności, war· 
tość mają tylko zdecydow;i.ne 
uderzenia ofensywne I bez· 
względne interwencje w obro­
nie. Ewolucja taktyczna idzie 
w kierunku rozszerzenia obo· 
wiązków piłkarzy na wszyst· 
kie czynności. Obrońcy powo· 
li stają się także napastnika· 
mi, napastnicy coraz częściej 
wypełn iają zadan ia obronne. 
Dążeniem nowoczesnego fut· 
boiu jest zasada atakowan ia 
całą dziesiątką I bronienia 
własnej bramki także petnym 
zespołem. Futbol wielkimi 
krokami zbliża się do założeń 
taktycznych obowiązujących 

w hokeju lub koszykówce. 
Te prawdy taktyczne daw· 

no już zostały odk ryte nad 
Dunajem, jednakie nie w tym 
miejscu, gdzie rozłożyła się 

Po spudlowanym strzale pilkarze (odnosi się to przeważ­
nie do napctstników) bardzo często spog!c,dajq na but, jakby 
w ten sposób chcieli zrzucić z 3iebie odpowiedzialność za nie­
fortunny popis pod bra.mką. Widząc to, uśmiecha.my się iro­
nicznie, a, jcdna1' dobrze dopasowany but piłkarski decyduje 
nieraz o celności n.a, bra,mkę. Wiedzą o tym wyt~awni zawod­
iiicy. Taka, wla.śnie koleżeń.sl>a narada nad butem odbywa się 
między obrońcą reprezentacyjnej drużyn11 a,ustriackiej, 
l:!'appelem, a. jednym z najiepszych bramka,rzy europejskich, 
Zema,nem, widocznym na zdjęciu z prawej stron11. 

Z tenisowych mistrzostw Polski 

Zwycięstwo Licisówny nad Ryczkówną 
Największą. niespodz ianką 

wczorajszego dn•a tentoowycb 
mistrzostw Pol&ktl l>ylo zwyclę· 
~two Llcisówny ne.d Ryczkówną 

Pierwszymi pólrtn\llletam.1 w 
grze mlesz.anej Jest para Ję· 
drze1ow~kl\ .~ Pląlę\<. któl'a po­
i<n'.1ata L lclsównę I Marcina 6:4, 
6:2. 

6::l, 6:2. -------------
w grze poJedynczeJ m~tczy•n 

wyłoniono Już 3 pólflnallstów. Są 
nimt Radzlo. Kramer I Llcls. 

Radzio wygra! z l\'iestrojem 6:1, 
6: ~. 6:0, Kramer pokonał Sebralę · 
6:3, 6:2. 7:5. W epot\<anlu Llcf& 
- Kwiatek omal nie doszło do 
niespodzianki; 1.:01„ w)·grat po. 
ciężkiej walce 6:4. 5:7, 6:3. 1:6, 
6:1. 

Obok Jędrzejo-kleJ I LlclsOw· 
ny do półf!nal u gry pojedynczej 
'kobiet zakw ... 1ir1«owala s io Tio. 
e7.yńska po zw)·cl~stWie nad Cha­
jokówną 6:2, ·6: 1. 

Gwardia (Słupsk) 
gra w Łodzi 

Po zwye'tstwle łódzkie) Gwar­
dii nad Gward ' ~ warszaw•l<'I 
(6:2), zespół tód:rk . zakwallflko­
wał się do roząrywek półfinało­
wych o m istrzostwo ZS Gwardia. 
Najblltszym przec .wn 'k1em łódz· 
kle) Gward .I będ4 ąw•rdziścl ze 
Słupska. Pojedyne~ ten rozeąra· 
ny zos1a:n ·e w niedziel, ·na. bo~ 
Isku przy ul. Kił · ńsk!Pqo 188. Po· 
CZ'lłek, ąodz. 9. Wsttp bnpłatny., 

.z boiska 
W l<rótkhn WY· 

w!adzle pr8· 
sowym tren~r 

o rutyny ur·ui:-
waJsk.ieJ J. Lopez 
(na .zdjęcluJ po-

lnformowal 
11z1enn11<arzy. !• 
w Jego kraju nie 
napotyka elt na 
trudności przy 
obsadzanlu pozy­
cJt w reprez&n· 
tacyjoęJ dl'Uży· 

nie równorzędny. 
~• zawodnikami 
Nasi l>lłkarze -
l:iformowal da­

W paru zdaniach 
Ul KIJOWIE odbvro się 
ł'~ mi ędzynarodowe spotka.­

nie ·w siatkówce kobiet i męż­
czy:m między reprezentacjami 
Ukrainy i Chiiiskiej RepubH• 

·ki Ludowej. Oba ·mecze za­
kończyły się z1vycięstwem go­
spodarzy. Mężcz11źni wygrali 
3:1, a kobiety 3:0 , 

M Il',;DZYPAfłSTWOWY mecz w podnoszeniu 
cię.tarów Czechoslowacja 7 
Rumunia, zakończ111 się zw11-
cięstwem Czechoslowaków 
7:0. 'V XII AKADEMICKICH 

l' Mistrzostwach Swiata,, 
które w roku bieżqcym odbędq, 
się w Budapes<·cie, przewidy· 
wany jest udział reprezentan· 
"tóto 30 narodów, przy czvm 
Związek Radziecki zgłosił eki· 
pę złożoną z 250 sportowców 
Stany Zjednoczor1e jeszcze ni" 
potwierdziły swego udziału w 
budapeszteńskkh zawodach. 
Jedynie zgłoszenie i potwier· 
dzenie swego •;dzialu przysłał 
.Uniwersytet-Michigan (U SA). 

na bruk 

lej - fą 100-proce.ntowyin4 iiawodowe&nl, w lntere.sle których le· 
ty zdobycie jak najlepszej opLnl.I na każdym meczu, gdy~ Ich l<a· 
l'l•ra I wY15okość gaż ur.ależnlone SI\ od stopnla popularności. Nasz 
pllka.rz może tak długo wyj)e!nlać swój zawód, jak dlugo cieszy się 
sympatią pul>Ucznośc1 I prasy. W momenc•e. gdy tr&:I tę popular· 
aotć 1 gaśnie jego gwlę.r.da. eytuacja staje się tragiczna. 

- Dlaczego? - zapytali dziennikarze. 
_ Bo nasi zawodowcy poza umiejętnością gry w piłkę noiną 

ale pootada.JI\ tadoeiO innego zawodu. 

stolica Aus.tr!L To Budapeszt 
B·tał się kuźnią nowoczesnej 

. piłki i w Szwajcarii ka-żdy ko­
lejny występ Węgrów jest tri­
umfalnym potwierdzeniem 
słuszności zasad strategicz· 
nych, wypracowanych przez 
genialnego taktyka - Sebesa. 

STARE 
WYDANIE ANGIELSKIE 

z drogi, na _którą weszli Wę· 
grzy, nie ma już odwrotu. 
Futbol w wydaniu angielskim 
stal się czystym ana chroniz· 
mem, chociaż jest absolutną 
prawdą, że indywidualnie 
członkowie reprezentacji Al· 
bionu nie ustępu}ą osobistymi 
walorami -zawodnikom wę­
gierskim. Ale Anglicy nie two· 
rzą równie zwar tego, scemen· 
t.owanego kolektywu, zdolnego 
e<1!ą drużyną w jednej chwili 
gwaltown,ie za.atakować , a w 
parę sekund później przejść 
do defensywy. 

Takze wyborna jedenastka 
Uru_gwaju, choć o głowę prze· 
rasta AngEków, n ie pojęła je· 
szcze zasad nowoczesnego fut· bolt i dlatego została w środę 
pok -nana. 

· P d względem taktyk[, wy­
rafinowanej strategii walki, V 
mistrzostwa świata są dla fut­
bolu przełomowe i nie waham 
się stwierdzić, że Węgrzy sta· 
nowią objawienie nowych 
prawd, którym muszą się z ca­
łą konsekwencją poddać wszy· 
s<tkie zes-poly, pragnące utrzy· 
mać w mocy swe aspiracje do 
czołówki. 

REPREZENTACJA 
SWIATA 

Po każdych mistrzostwach 
prasa ma zwyczaj montowania 
teoretyC?.nej reprezentacji 
świata. Tak będzie zapewne i 
w tym roku. Osobiście n ie­
chętnie- biorę udzial w takim 
plebiscycie. Dz i ś · jestem do-

' ktadnie przekonany, że zespól 
jedenastu gwiazd nie ma żad­
nych szans w walce z zespo­
łem równie wybornie się ro_ 
zumiejącym i tyle umiejącym, 
cq Węgrzy. ' 

Rok temu Billy Wright, pił­
karz, który -widział w swYm 
burzliwym życiu dziesiątki 
najlepszych mistrzów futbolu, 

na pytanie, jak zestawiłby 
reprezentację świata odpow;e­
dział bez wahania: 

- l O Anglików ! Austriak 
Ocwirk. 

Ale wtedy Wright nie prze­
żył ieszc:i:e :i:6 w Wembley 1 
1:7 w Budapeszcie. Wątpię, a­
by z równie niepoprawnym 
optymizmem mógł obecnie za­
proponować swych rodaków do 
ta\j:iej wyimaginowanej repre­
zentacji. 

Jego rodak, Tom Whittaker, 
ezc:,zerze wyjawił, że przyje­
chał do Szwajcarii, aby stu­
d iować węgi erski futbol. Jest 
też nieodłącznym towarzyszem 
naszej ekipy, zarówno· na mis­
trzowskich jak i towarzyskich 
spotkaniach. Jego pomocnik 
dźwiga na plecach wielką ka­
merę filmową i skwapllwie 
nakręc.a każdy mecz, każdy 
trening Węgrów. Tom dojrzał, 
ie przysztość należy nieu­
chronnie do węgierskiej piłki. 
toteż czym prędzej pragnie ie.i 
zasady przeszczepić na grunt 
brytyjski. · 

CO MOWI 
SĘDZIWY RIMET 

Cała h moja korespondencja 
brzmi iak pean pochwalny na 
cześć Węgrów i obawiam stę, 
że mogą was znudzić tysiace 
superlatywów, jakich już uży­
łem w okre~laniu wartości te.i 
druZynv. Musicie mi .iednalt 
wierzyć, że nie czynie; tego prze.z 
ciasny szowinizm. Tak dyktu­
je mi uczucie obiektywizmu, a 
mogę przytoczyć na poparcie 
swej opinii zdanie Jules Ri­
meta. człowieka. który widział 
w ciairu ostatnich 40 lat 
wszystkie większe wydarzenia 
pilkaNkie. Ten sędziwy Fran­
cuz oświadczy!: 

- Najlepsze reprezentacje, 
jakie miałem m.oż0<>ść oglądać. 
to ani:ielska w latach dwu­
dzie~tych. „Wunderteam" 
model 1930-32 oraz ob~na 
drużvna węgierska. Z tej trój­
ki Węgrzy wznieśli się na 
szczyty piłkarstwa i wątpię, 
czy można grać jeszcze lepiej 
niż oni. Puskas, Kocsi~. B?z­
si\<' zasługują co. najmniej na 
takie miejsce, jak wielki kie­
rownik ataku w•edeńskiego 
Wunderteamu - Sindelar. 

To wyjątkowo„. nie moment z emocjonujqcej waLki o mi· 
strzowski tytui mistrza świata, choć pojedynek o piłkę toczy 
się i tu z niemniejszq zaciętością. To fragment z meczu pił· 
karskiego Artyści - Pra~. zakończonego zwycięstwem 

Prasy 2:1. 

W "ogólnopolski.ej spartakiadzie 
łódzka r~prezentacja szkól 

zająła VII • • m1e1sce 
HO rel)rezenta.ntów łódz-

1..'icb szkolnych klubów tipor­
towYch wzi~ło ud.ział w 
szkolnej . centra.Jnej sparta­
kiadzie, która odbyła się w 
Poznaniu. Sta.rte>wa.ło w niej 
19 renret:enta.cji wojewód:z:­
kich z c1tłej Polski. 

Program sparta.kiady obeJ­
mował następujące dyscypli­
ny: a·im1' 1stykę, lekkoatlety­
kę. pływanie, strzelanie, siat· 
kówkę, kouykówkę i pilke 
ręczną. W wielu konkuren· 
ejach łodzianie rdobyli wice­
mistrzowskie tytuły, & jednak 
w ogólnej pgnktacJi uplaso­
wali się d-0piero na siódmym 
miejscu przed (.<!lańskiem, 
Warsza.wą, woj. białostoc• 
kil)l i siedmioma innymi o· 
lm:gamL Zawiedli lekkoa­
tletki i lekkoatleci. W tej 
dyscyplinie IG<lzianie nie mo· 
gą się poszczycić dobry­
mi osiągnięciami i tn przed\\ 
wszystkim wpłynęło na Hję­
cie przez nich da.lszego miej· 
sca.. ; Największe sukcesy e>· 
siągnęła łódzka młodzieli 
szkolna w pływaniu. zdobY· 
wając wicemistrzostwo, w 
giinna.s\3•ce - wicemistnos­
two, w konykówce męskiej 

- wicemistl"1,0Stwo siat­
kówce - III miejsce, W ~o­
szykówce żeńskiej i strzela.­
niu ŁOdź uplasowała się na 
piątym miejscu. 

Gdyby nie b1·ać pod uwagę 
wyników lekkoatletycznych, 
można. by stwierdzić, źe w 
porównaniu z rokiem ubie­
głym tegoroczni . reprezenta.n­
ci łó(lzkich SKS wyraźnie 
podnie:śli swój PoZiom. 

Centralne 
mistrzostwa 

ZS Włókniarz 
W l;,odzl rozegrane zostaną 

centralne mtstrzostwa w prywa­
niu I t'ina~owe sµPtkani.a w ~:at· 
kówce kobiet I mę<czyzn ZS Wlól<­
niarz. 

Zawody pl_vwa.,~le odbędą się 
na plywal111 pr·zy Al. Unii. 
Wezmą w 11 lch ucl;"at cz1>low1 za· 
wodn icy tego zrzesrenla. Tak wlec 
począwszy od dnia dz is1e1szeqo 
zawody trwać hęda do 4 bm. Po· 
CZRtek o godz. IO I 16. 

~·inatowe spotkania w s latkOw· 
ce roze,o:rane 1.0s1.&.n11 w dniach 3 
I 4 bm. Ro•poczna się one na sta· 
cfio"'lłe prz~ 111 Kil ~ń~!-<iC20 t aa. ('I 

godz. 11. a 4 bm. o godz. 10 I 16 

r 

Dl11czeqo tak się dzieje? 
Na łódzkich ekranach 

W każdym sklepi.e 
• inna 

Setki sklepów ZOWO. PSS, 
MHO w naszym mieście pro­
wadzą sprzedaż warzyw i o­
woców. Od kilku dni jest Ich 
w Łodzi pod d06tatkiem. 
Zwłaszcz.a na rynkach nie 
można nan:ekać na br.ak wy­
boru warzy;v ani owoców. 
Cóż :z: tego, kiedy istnieje 
pewne „ale". 

Otóż daje ~ię zauważył 
dziwne zjawisko, polegające 
na tym, że każda dyrekcja w 
.swych· sklepach prowadzi 
różną polity)l:ę cen. ZOWO 
przeprowadza jednoli·tą 
obniżkę cen we wszyst· 
kich sklepach, natomiut w 
sklepach PSS ceny są tak 
różne że kupujący nieraz za­
daje sobie pyhr, ie: czy przy­
padkiem w sklepie PSS na 
Innej ulicy nie kupi tego sa· 
mego artykułu taniej, 

Nielepiej dzieje ei~ także 
w s\Uepach MHD. Nie wia­
domo, czy ek1cpy MHD nie są 
obowi ązane eprzedawać to­
war po tych samyc.h cenach 
co zowo. 

A o.to . przykłady. Kilka dni 
temu w sklepie przy ul. Piotr­
kowskiej 68 kilogram grosz­
ku kosztowat 10 z!, natomiast 
w sklepie ZOWO tylko 6 zł. 
Podobnie wyglądają ceny 
czereśni - w sklepie ZOWO 
przy ul. Piotrkowskiej 64 ki· 
logram kosztuj~ 4 zł, a na 

W niedziel~ 
bawimy się 

w parku 1 Maja 
Polski Związek Nięwido-

mych, Oddział w Łodzi. orga­
nizuje w dniu 4 bm. wielki 
festyn w parku 1 Maja · w 
Rudzie Pabianickiej. 

Udział w feetynie wezmą 

znani artyści teatrów łódz-

kich z Wilczyńską, Pindfa­
sem i Winczewskim na czele 
oraz artyści Opery Sląskiej. 

Podcze.11 festynu odbędzie 
6i ę pokaz mody, loteria fan· 
towa i wYltępy zespołów 
świetlicowych. Do tańca 
przygrywać będą dwi~ orkie-
6try. 

Bilety w cenie S zł można 
nabyć we wszy.stklch kios­
kaoh „Ruchu", ki-Oskach in­
walidzkich I spółdzielni han­
dlowych, w zakladach pracy 
oraz w Polskim Związku 
Niewidomych przy ul. żwir· 
ki 20. 

TEATR~ 
POWSZECHNY (Obr. Stallngr&du 

~l) - godz. 19 - „Po..kromre. 
nie z1,.,;n1oy", 

PMISTWOWA OPERA SLĄSKA 
(Więckowskiego 15) - godz. 19 
- „Hrabina". 
Pozostałe teatry nieczynne. 

MUZEA 
PRZYRODNICU: (par\< Slenklewl· 

czaJ - w godz. od 10 do 17. 
SZTUKI (Wlęckowsk•ego 36) - w 

godz. od 9 do 15. 
ARCHEOLOGICZNE i ETNOGRAF!· 

CZNE (plac Wolno~! 14) - w 
godz. od 10 do 18. 

KINA 
BAł.. TYK (Narutow•cza 20) _, 

„Kobieta dotrzymuje slowa." -
godz. 16, 18. 20. 

GDYNIA (Przejazd 2) - Program 
f1lmów dokumentalnych I kul· 
turalno-0śwlatowych; „Ogrody l 
parki Lenln.11radu". „Lill I bo­
c;a.n'', PKF 26·54 - godz. 18, 
19. Program dla naJmlodszych: 
•. Zbuntowane r ysunki", „Przy­
gody Gucia Plngwi.na", „Kim· 
sobo podróżnik" - god~ l:l, 
17. 

MUZA (Pabl&nolcka. l 73) - ,.Prze· 
lom", l seria - godz. 18. 20. 

PIONIER (Franc'Mka1\sl<a 31\ -
„Taksówka nr 3886". dod, 
,.CzarodzieJskie oko" - godz. 
17, 19. 

POLONIA (Piotrkowl<S! 67) 
„Tooca" - gorl.& 16, 18, 20. 

Dzl;le.lszej nocy d yżuru.Ją HA· 
~t~puJace apteki: Fiotrk<Jwska 95. 
Arml Cze1-wonej 5'.3, Zg\er„ka s:i. 
plac Wolności :.i N<>wotk l 91 . 
Rz,o:owska 51, Gdańska 23, Al. 
Koścluszl<I 48. 

DV%URY SZPITALI. 
Chlrurąia - c~lą dobę dyi.u­

ruja Szpital Im. dr Ster linga. ul. 
Sterlln,o:a 1·3, 

Interna - cal• dobę d~·żurule 
Szp•ta~ Im . dr Gluzli1skiego .. ul. 
Za'<ątna 44. 

Dyźljr połotniczO·Qinekoloqicz· 
ny: o<I godz. 6 oo 2Q dyżuru]e 
Szpital Im. Cm·;•·B.!r.todows<leJ. 
ul. Curie-Sklodowsklet 15. od 
godz. 20 do 8 dyżuru .ie Szp!lal 
im. dr H. Wolf. ul. Łaglawnlcl<a 
34. 

Ważne telefony 
Poąotowie Rat1111kowe - 254-44 
Strat Poiama - 8 
Miejsk" Komenda MO - 253·60 
Mi•Jski Okodek Inform.cli -
159-15. 

cena 
wózku - straganie MHD za 
te same czereśn ie brano -
6 zl. 

Dziwnie również wygląda 
kalkulacja cen kalafiorów, 
których mimo, że rozpiętość 
cen we w11zy6tkich 6klepach 
jest jednakowa (od 1 do 8 zł) 
to jednak w różnych skle­
pach za te .same pieniądze 
kupić można kalafiory różnej 
wielkości. 

Czy nie należałoby jak naj­
szy~iej wprowadzić na 
wszy~tkie warz.ywa i owoce 
jednolite ceny, obowiązujące 
n ie tylko ZOWO, ale i dyrek­
c je PSS \ MHD. Powinni o 
to dbać także inspektorzy re­
jonowi i częściej kontrolować 
ceny artykułów na stoi6kach, 
w sklepach i punktach sprze· 
daży warzyw I owoców, 

Na ekrany kin lódzkicl,j. wszedł kilka dni temu film ra­
dziecki, zreatizowanv przez w11twórnię ,,Lenfilm", we­
dług znakomitego dramatu Lwa Tołstoja pt. „Z11wJJ 
trup". Film ten .,.eżyserowal znany reżyser radziecki W„ 

-W'iengiE:row. 
Nasze zd;ęcie przedstawia ;edną ze 1cen filmu, w któ· 

rej oiua Lebzak śpiewa pieśni cygańskie. 

... l. książki będzi~ można kupować 
' ' na raty 

Ludzie pracy naszego mia· 
st.a niewątpliwie z radością 
powitają wiadomość o możli· 
waści nabywania książek w 
:;przedaży ratalnej. Tym sy­
stemem sprzedaży objęte zo­
stały wszystkie książki, za. 
równo dzieła z zakres"' bele· 
trystyki jak i naukowe oraz 
o treści po li tyczna • społecz­
nej. Nabywcom . przysługuje 
prawo wpłaty należności na 
raty wówczas, gdy zakupują 
książki na sumę powyżej 200 
złotych (dotyczy to beletrysty• 
ki). W wypadku nabywania 
wydawnictw o treści społecz· 
no . 'politycznej, do zakupu ra· 
talnego upoważnia Mbycie 
książek za 100 zł. Rachunek 
za k~iążki nabywane -na raty 
nie może przekraczać sumy 
1000 zł. 

Kronika 
partyjna 

DZ!!LHICA WIDZEW: dz!~. 
2 bm„ o ~odz. 16, w sali 
konterencyJ11e.I (ul. Armil 
Czerwon!Of 38J. odbęd„• e 
sio narada I sekretarz~ 
podstawowych I oddział<> 
wych organ izacji partyJ· 
Dych, 

* * " 
DZIELNICA RUDA: d:<I~. 2 
bm .. o godz, 16. w lokalu 
KD Ruda. P~'-Y ul. Bednar­
skiej 42. odbędzie sle no.· 
rada I sel{retnrzy podsta· 
wowych oraanlzacJI par­
tyjg ych. 

„ ..... , ...... ,,,,,""'"""' 

PRZEDWIOSHI! (:!;eromsklego 7tlJ 
- „Prz~·brana córka", riod . 
„Za.wsze pierwsi" aodz. 
17.30, 20. 

MAJA (Klllńs)<lego 178) -
„Piątka z ull,y BaNkie)" -
godz. 17. 19.30. 

REKORD (Rzgow•:.a 2) - „Dzlen­
ofl< marynarza". dod ... III spa.r· 
takiatla WP" - godz. 18. 20. 

ROMA (flzgowskd 841 - „Palo· 
ma", dod. „w kr•aJu socjaliz· 
mu 1-54" - god» 17.30. 20. 

$0JUSZ (:-lowe 7.totno) - „Piet­
nlarz stonec:on)·cb stepów" -
godz. 18.30. 

SWIT (Baluck1 Rynek) - „Przy. 
, gada na M;triensztacle", .?od. 
„Czy wiecie, :l.e„. 4.53 -
godz. 1 B, 20. 

TATRY (Slenkiewlc1a 40> - „Wio. 
•ma", dod. „Czy wlecleA że„. 
2-53" - godz. 16, 18, :.<O. 

WOLNOSC (Przybyszewskiego 16) 
- •. Kobie ta do~rzy1nuje słowa11 

- 1mdt. 16.30, 18.30. 20.30. 
WŁOKNIARZ (P'"ńchnika 16) -
„żywy t rup", I se ria. dod. 
„Szkola w !esie" - godz. 16. 
18, 20. 

ZACHETA (ZgleNl~a 26) - „Mąci· 
wodv " Vili>" - g<ldz. 18, 20. 

DWORCOWE (DWO"zec Kaliski) -
„Nlewldzialn; POmocnlcy", 
„Igrzyska harcerskie". „Gu. 
ma", „ZaJ 1 Czyk", PKF 25-.54 
- godz. 16. 17, 18, 19, 20, 21. 
2~. 

ZOO <O.o;r<\d ?,oolo2lczny) - Pl'O­
gram rumów o zw ierzętach. 

Naleiność za książki moi:.e ------------­
być rozloż<Jna na l O rat, pl<'\ t­
nych w regularnie ustalonych 
miesięcznie terminach (naj­
później do 10 każdego miesią­
ca), przy czym miesię<:zna ra· 
ta winna wynosić co najmniej 
30 zlotych. 
Wysokość rat ustala pla­

cówka sprzedaży detalicznej 
„Domu Ks.iąild". dzieląc należ­
ność przez ilość ustalonych 
przez odbiorcę r.at. Wydanie 
książek następuje po zatatwie· 
niu przez nabywcę wszystkich 
ustalonych formalności i u­
iszczeniu pierwszej raty. 
Ratę tę odbiorca wpłaca w 

kas'ie placówki „Domu Książ­
ki" w której książki zakupił. 
Dalsze raty wplacane będą do 
PKO na konto właściwego 
Przedsiębiorstwa P-aństwowe­
go „Dom Książki" za pomocą 
blankietów, dostarczonych na­
bywcy bezplatnie w ilości od­
powiadającej ilości rat. 

Aby zakupić książki na ra· 
ty, należy zaopatrzyć się w 
radzie zakładowej lub w dzia· 
le kadr w zaświadczenie 
stwierdzalące w:Vsokość µrob­
ku i złożyć je w pl,cówce 

. „Domu Książki", w której 
książki będą zakupione. Po­
nadto nabywca złożyć wi'llien 
weksel gwarancyjny, opiewa· 
jący na sumę wartości zaku· 
pionycb książek. 

Do nabywania książek na 
warunkach sprzedaży ratalnej 
są uprawnieni pracownicy u­
rzędów, instytucji i przedsię­
biorstw uspołecznionych. Za· 
kup książek może być doko­
nany jedynie w miejscowości, 
w której pracownik jest za­
trudniony. 

W naszym mieście spnedaz 
ratalną książek prowadzić bę­
dą wszystkie księgarnie spe­
cjalne oraz jedna z )<sięgarń 
ogólnoasortymentowych „Do· 
mu K&iążki", 

Dziś „Hrabina" 
Dziś na scenie Teatru No­

wego wystawiona będzie ope· 
ra St. Moniuszki pt. „Hr,1hi· 
na" w wykonan iu artystów 
Opery Sla!.\kiej. Solistami 
będą: Eugenia Gwieździńska, 
W. Grabowska. J. Lachetów· 
na, R. Spychal:;!C, K. Szcze· 
pańska, O. Szamborowska, J. 
Bem, K. Chrabelski i Stani­
sław Doblas:z:. 

„~a wesolr.i fali~' 
--'-----... 

Mirska, Ja~sztas, 
Sztatler i inni.„ 
.Mirska., Ja.kHłlu, Hanu&~ . ł 

innl - występować będą od 
dnia 6 do 11 liP<:a na de6kach 
Teatru Letniego, a od dnia 
15 bm. słuchać będziemy mo­
gli Juliana Sztatlera, Broni· 
sława Darskiego ! M.arf\ 
Chmurka.wską. 

Stefcię Górską, Wacława 
Jankowskiego, Wacława Za• 
drozińskiego i Stefana Wita• 
sa powita Łódź dnia 19 li~ 
Występy tych znakomityaij 
artystów estradowych z War­
szawy, uzupełnlane będ~ 
przez sollstów baletu i 0Pt-o 
ry Sląskiej. 

W tajemnicy dodamy, M 
Łódź odwiedzi również Adolt 
Dymsza. 

Biiety ~a w11zystkie wyetęe 
PY rozprowadza kasa Teatr'* 
Lel;:iiego przy ul. Piotrk<>w• 
skiej 94, gdzie również otrzy• 
mać moina zarówno osobiście 
jak telefonicznie (tel. 202-35) 
szczegółowe informacje. 

Ceny biletów normalnycrJ 
wahają się od zł 12.50 oo 
18.60, a ulgowych od / zł 7.2() 
do 10.50, 

Ulkln@ 
PIĄTEK. 2 LIPCA 1954 R. 

FALA 230.1 m 
WIADOMO$CI: 5.05, 6.00, 7.00. 

7.50, 12.04, 14.00, 18.15, 21.30 
23.55. • 

6.15 PoiradankA dla nauczvcle-
11. 6.30 l\alenda1-z l'ad:owy. ·6.37 
Koncert poranny. 7.15 Muz.v!Ql 
baletowa. B.00 Koncert 8.30 „Bło· 
kitna sztafeta' '. 12.1 O Koncert or· 
k.le9!r dętych. 12 25 •• Na swoJsk­
nutę„. 12.4.'i Auf.ycja dla w,.., 
13.10 Pr;zeą;ląd P'°&SY s toreczneJ. 
13.15 Audyc_ja literacka. 14.lll 
Muzyka symfo:ilrzna. 15.00 Pol· 
sl< •e ta1ice ludowe 15.20 Gra ies. 
pól mandolinistów t.RPR. 15.50 
Reportaż. 16.00 „Ze śp:ewnlkćw 
Mon iuszki". 16.13 Koncert popo­
ludn•owy. 17.00 z. życl.'l Zwlą7,ku 
Radz•ecl<lego. 17.30 Utworv for· 
lepiano1Ve. 17 .45 :.z mlkro~onem 
przez miasto 1 wie~". ta.oo Re· 
portat. 18.20 Koncert chó~u. 
18.40 Koncert k~meralny. 19.00 
Muzyka I aktua!wści. 19.25 Pc>­
.11adanka. 19.35 Muzvka rozryw. 

Soliści baletu: B. Bolewicz, kowa. 19.50 R''"Y.isk•e pleśni lu-
J " k ik. L s •- ka A. dowe. 20.20 Reportaż ir:erackl. · .'"':1 :is . • · . Owms • 20.40 „z melodi ą • piosenką przea 
Smez,ynski, L. Z1enko. \ świat". 21.50 Kon"Oe11 symfonie~· 

Całości~ dyryguje z. Szcze- ny. 22.JO Felieton 22 20 Dal•zy 
• ki. „ etą~ koncertu. 2:l.0.5 Muzyka t&-

pans neczna. 

ZAKŁADY 

PRZEMYSŁU BAWEł.NlANEGO 
IM. ROŻY LUKSEMBURG 

OSTRZDENIE 
• OSTRZEGA SIĘ 

przed kupnem aparatu ra.dlo­
odblornika łypu „A G A" 

ł.. O D Z, ul. Piotrkowska nr Z16, 

przypominają, źe stosownie do uchwały 
Rady Państwa I Rady Ministrów z dnia 
14. Xll 1950 r. wszelkie zażalenia I od· 
wołania załatwia · dyrektor lub jego za· 
st~pca w poniedziałki od godz. 13 do 15. 
Jeśli w l)Oniedzi.ałek przypada dzień wol· 
ny od pracy, dniem przyjęć test pajblii· 
szy dzień powszedni tygodnia. 

1088 K 

Pracownicy poszukiwani 
Głównego księgowego zatrudnią od zaraz 
Łódzkie Zakłady Wyrobów Papierowych. 
Zgłoszenia przyjmuje Dzial Kadr w godz. od 
8 do 10. l432·K 

l inż. mechanika, obznajomionego z energet.y. 
ką Lub technika mechanika z długoletnią 
praktyką w dziale energetyki (elektrowi;iia • 
ciepłownia), I technika mechanika z prakty­
ką zatrudnią natychmiast w Dziale Inwesty· 
cji Łódzkie Zakłady Włókien Sztucznych, 
Łódź. ul. Armii Czerwonej 89. Zgłoszenia oso· 
biste priyjmuje Dział Personalny od ~odz. 
6.30 do 14.30, nr tel. 28? 60 w. 202. 1413 K 

zaopatrzoaegn nr H53U 

( 

skradzioneg~ w hotelu robotniczym przy 
ZPW im, Gwardii Ludowej w Łodzi, ul. 
Wróblewskiego nr 42, w no<:y z 26. VL ną 
27. VI. 1954 r. 1436-K 

„,.,ET ALOPLASTYKA11 

SPOLDZIBLNli\ PRZEM. LUD i ART. 
Ł ó d ż, uL Pioirkowska 92, tel. . 204·.!lł 
WYKONUJE: 

S t e m p I e metalowe I 1ru111owe 
odznaki. szablony. głowice do sztan· 
darów i proporc.-zyków . kute kraty 
ozdobne. żyrandole. kinkiety I inne 
wyroby galanterii metalowe] z wla· 
snych l Powierzonych materiałów · 

PUNKT USŁUGOWY ul. PneJazd Ił 

Naprawia biżuterię, wykonuje mo­
nogramy, g1·awerow;11J1e napisów 
i tabliczek. 1374-K 


